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Zupełnie n ieoczekEyarie  rozgorza ła  
w G enew ie na obecnej sesji L i g i  N a ro ­
dów  w ie lk ą  kam panja pacy f ikacy jna , w  
k tó re j in ic ja tyw y  w  bardzo znacznej 
części w z ię ła  Polska.

Cała akcja ma oczyw iście  dw ie  stro­
p y :  rzeczową i dyplomatyczno-tatkycz- 
ną. O ile p ierwsza  p rzedstaw ia  się jasno 
i  rysu je  jwzed oczyma plastycznie, o 
ty le  druga jest bardzo zaw iła  i dla odle­
g łego  obserwatora trudna do od tworze­
nia.

P o d  ■względem czysto przedmioto- 
■W3Tm  sprawa p rzedstaw ia  się następu­
jąco :

A r t y k u ł  15 statutu L i g i  N a rodów , tra 
k łu ją cy  o w o jn ie  m iędzy  członkami L i g i  
i j e j  zapobieganiu, ustala szereg proce­
dur, k ió re  m a ją  być wykonane, g d y  
m iędzy  członkami L i g i  powstan ie  nie­
bezpieczeństwo wojny, puczem w  „a li- 
nea“  siódmej tak postanaw ia : „G d y  R a ­
dzie  L i g .  n ie udało się doprowadzić  do 
jednomy sinego p rzy jęc ia  sprawozdania 
przez  wszystk ich  j e j  członków, poza 
przedstaw ic ie lam i stron spór w iod ą ­
cych, to członkowie zw iązku zastrzega ją  
sobie p raw o  działania, jak  to uznaną za 
n iezbędne w  obronie p raw a  i  spraw ie­
d l iw ośc i" .  _

Jeże l i  w ięc  na R ad z ie  L i g i  n ie udało 
się osiągnąć jednom yślnego  zalecenia 
powaśn ionym , aby w strzym a li  się od 
k roków  w ojennych  i oddali swo i spór 
na, drogę roz jemstwa, to statut L i g i  p o ­
zos taw ia  im  swobodę działania w ed ług  
w łasnego rozum.ema „p raw a  i spraw ie­
d liw ośc i" ,  c zy l i  pozwala im prowadzić 
wojnę. Jest to m ianow ic ie  w ypadek  o- 
w e j  w o jn y  „ le g a ln e j" ,  przez dotychcza­
s o w y  statut I  ig i  dopuszczanej.

P ie rw o tn a  L ig a ,  złożona w yłączn ie  ze 
zw yc ięzców , ich k l i jen tów  i neutra l­
nych, dnw ala istotn ie w iele  szans jedno­

myślności, 2 jaką  m og łyby  przechodzić 
n c h w a ł y j o j  R ad y .  G dy jednak do L i g i  
w esz ły  N iem cy , po nich zaś prędze j czy 
późn ie j  w ej Izie R os ja  sowiecka, nie 
m ów iąc  już^ o A m eryce , szanse te j j e ­
dnomyślność^ m a le ją  bardzo, jeże l i  nie 
w ręcz  zanikają. lv  iżdy bow iem  z w ie l ­

kich członków L i g i  posiada lub będzie 
posiadał sw o ją  grupę przy jac ió ł  i stron­
ników, k tórzy  będą szli pod je go  kierun­
kiem. O tern zaś, aby m iędzy  zwyc ięzca­
mi a zw yc iężonym  w  L id ze  mogła 
ł r w a le  panoyyać jednomyślność i to w  
sprawach, o które nowe k on f l ik ty  mo­
g ły b y  wyn ikać, w ięc  w  sprawach po ­
wojennych  granic  i innych doniosłych 
postanowień traktatów7 poko jowych, —  
oczywiście nie może być m owy.

W  stanie rzeczy zatem, ju ż  istn: eją- 
oym a w7 przyszłości m a jącym  się jesz ­
cze rozszerzyć i utrwmbć, statut L ig i ,  
dom aga jący  sie jednomyślności R a d y  
L ig i ,  zabraniające j sw7ą uchwalą p ro ­
w adzen ia  w o jn y  swym  członkom, w  p ra ­
k tyce prowadzen ie  takich wmjen do­
puszcza i legalizu je je  zgóry , pon ieważ 
w yd a je  s:ę wykluczonem, aby owa żą­
dana jednomyślność w  dzis ie jsze j L id ze  
i j e j  R adz ie  była m oż liw ą  w  takich 
sprawach do osiągnięcia.

Zatkan ie  tej luki w  statucie L ig : ,  
przez którą może zawsze przecisnąć się 
wojna t. z\v. „ legalna"* stanowi też cel 
dążeń i zab iegów  ju ż  od r. 1923, k iedy  
to po raz p ie rw szy  zwrócono uwagę na 
tę lukę i na j e j  m ozuwe kunsckwencje. 
P r z y j ę t y  w  roku następnym t. zw. ,.Pi o- 
tokól genewsk i",  oi zekający, że m iedzy  
członkami L i g i  wTśród żadnych okolicz­
ności wrnjna jest niedopuszczalną, miał, 
wedle in tency j swoich in ic ja to rów  i 
zwTolenników7, stanowić uzupełnienie ar­
tykułu 15 statutu L ig i .  Jak wiadomo, 
„P ro tok ó ł  genewsk i",  odrzucony przez 
Anglję, nie wszedł w  życie. W  rok po­
tem, n ie jako w jego  nrnjsce, p rzepro­
wadzono trak ta ty  lokarneńskie, usuwa­
jące p rak tyczną  możliw7ość w o jn y  na 
pograniczu franeusko-niemieekiem.

G d y  w  roku ub ieg łym  podnoszono w  
L idze ,  że trak ta ty  iokarneńskie ty lko 
jeden  wyc inek  E u ro p y  chronią przed 
wojną, odpowiedziano na to ze strony 
ang ie lsk '° j ,  że nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby także inne grupy państw zw ią ­
zały się ze sobą traktatam i na w zó r  lo- 
karneńskich. B y ła  to myśl t. zw. ,,re- 
g jona lnyc li"  trak ta tów  lokarneńsknh, 
która jednak w7 stadjum jak ie jko lw iek  
rea lizac ji n igd y  nie weszła.

Tym czasem  sytuacja m iędzynarodowa 
pod w p ływ em  w yp ad k ów  ostatnich k i l­
kunastu miesięcy zaostrza się, możli- 
wtość  w ytw orzen ia  się kon flik tów  g ro ­
żących wojną, nie maleje, lecz wzrasta 
ob jektywn ie , przedew7szystkiem zaś g łó ­
wny cel w ie lk 7ch dążeń p acy f is tycz ­
nych —  redukcja zbro jeń  i uwolnienie 
państw od brzemienia ir i l i ta ry zm u  —  
okazuje się n iem ożliwą właśnie dlatego, 
ponieważ państwa boją się jedno di u 
g iego  i nie u fa ją  sobie wzajemnie.

D la w y tw orzen ia  w ięc tego zaufania 
wzajem nego, jako zasadniczego warun­
ku rozbrojenia, czy  choćby ty lko  redu­
kcji zbrojeń, potrzeba czegoś więcej, niż 
da je  artykuł 15 statutu L ig i ,  potrzeba 
mianowicie  m ayimnm gw aran c j i  pra- 
wrpei, że żadnej w o jn y  nie będzie, że 
przez p raw o  narodów  wszelka wojna 
jest potępiona 7 zakazana.

Celem zapełn ienia te j luki Polska  
w ystan ila  w ub ieg ły  w torek  z p ro je ­
ktem krótk ie j, ale niezmiernie doniosłej 
lieh-wały całej orzekającej, że „yyszelka 
wo jna  zaczepna jes t  i pozosta je w zbro ­
n iona" i że p r zy  wszelkich zatargach 
m iędzy  państwami pow inny być stoso­
wane tylko i wyłączn ie poko jow e  środki 
rozstrzygnięcia.

P ew n em  niedopatrzeniem p r z y  w y -  
sląpienui Po lsk i z tą in ic ja tyw ą  było 
m iędzy  innemi to, że rzeczy nie wzią ł w  
rę°e i n ie poprow adz ił  osobiście sam 
minister Zaleski, lecz ty lko  urzędnik m i­
nisterstwa, k tórym  jes t  zasłużony zre­
sztą i sprężysty  p. Sokal. W  warunkach, 
w  których m in istrow ie  p ierwszych  po- 
tencyj świata pracu ią  osobiście, sarni 
k ieru jąc akyją, takie pozostawanie w  
cieniu polskiego m in istra spraw zagra ­
ni, znych p r zy  akcji przez Po lskę  zaini 
c jowanej, budzi wrażenie, że in ic ja tyw a  
ma znaczenie i cole g łówn ie  dyploma- 
tyczno-taktyczne, że samej in ic jatorce 
zbvt w ie le  na sp raw i0 nie zależy.

T o  też zupełnie n ieoczekiwanie w y ­
stąpił holenderski m in ister spraw7 za­
granicznych Beclaerts v;in Blokland z 
wnioskiem, idącym o w ie le  dalej niż 
poLk i,  bo restytuującym  po prostu za­
sady protokółu genewskiego. W p r a w ­
dzie w n iosa t  holenderski jeszcze mm ej, 
niż polski, miał szans znalezienia uzna­
nia u Anąlików7, a Chamberlain zaraz 
pośpieszył zakomunikować światu przez 
A gen c ję  Reutera, że A n g l ja  uważa

■stniejące u m ow y i statut L i g i  za dosta­
teczne gwTarancje pokoju, jednak wśród 
małych państw  wytAyorzył się tak silny 
nasrój przeciw c ą g le m u  poddawaniu  
się dyktatom angielskim, że wniosek ho­
lenderski zyskał wśród nich od razu 
licznych zAvolenników.

M im o to zdaAwało się, że wniosek ho­
lenderski został Aymesióny ty lko  w7 celu 
utoroAwama d rog i  polskiemu, jako  
skromniejszemu i hardziej kompromiso­
wemu. Jakoż istotnie nad wnioskiem 
ploskim zaczęły się debaty przede- 
Avszystkiem jurystów7, którzy go  tak 
długo m ag low a li  i przerabiali, aż n ie  
wiele z  niego zostało.

A l e  w7 m ia r ę  r o z w i ja n ia  s ię  t y c h  d e ­
b a t . ża ró w  n o  ju r y d y c z n y c h  j a k  p o l i t y c z ­
n ych , s y t u a c ja  d la  w n io s k u  z a c z ę ła  
k s z ta łto w Tać  s ię  c o r a z  n i e k o r z y s t n e j .  —  
A n g l j a  z a c h o w u je  s ię  o p o rn ie  i  n ie ż y c z -  
l i  w  i e Avobec w n io s k u . W lo c h y  z w a lc z a -  
ią  g o  ta k ż e  a  o r g a n  M u s s o l in ie g o  , .P o -  
p o lo  d T t a l i a "  n a p is a ł  w y r a ź n ie ,  ż e  W ł o ­
c h y  m u szą  o d r z u c ić  Awszelk ie p r ó b y  sp e -  
t r y f ik o w a n ia  g r a n ic  e u r o p e js k ic h  i  u - 
n ie m o ż l iw ie n ia  ich  d y n a m ik i ,  p o n ie w a ż  
ta k i c e l m o że  p rzyŚ A y ie ca ć  t y lk o  z n ie -  
A v ie ś c ia ły m  w  w ie k ó w 7e j n e u t ra ln o ś c i 
p a ń s tw e m  m a ły m  a lb o  ta k im , k tó r e  z  
w o jn y  w y s z ł y  n ie o o zek :A ya n ie  w ie lk ie n i i  
i b o ją  s ie  u t r a t y  t y c h  st\7o ic h  n a d m ie r ­
n y c h  z d o b y c z y .

N ie m c y  za s a d n ic z o  p r z e m w n e  w n io ­
sk o w i p o ls k ie m u , ponieAA7a ż  o b a w ia ją  
się , ż e  j e s t  on  n a sta w  io n ą  n a  n ic h  p u ­
ła p k ą , n n t ią c ą  n a  c e lu  w c ią g n ie c ie  ich  
d o  ja k ie g o ś  „ L o k a r n a  A\7s e h u d n ie g o “ , 
z a s to s o w a l i  je d n a k  t a k t y k ę  b a r d z o  p r z e ­
m y ś ln ą ,  a b y  p r z e z  o b a le n ie  w m iosk u  p o l­
s k ie g o  n ie  ś c ią g a ć  n a  s ie b ie  z a r z u tu ,  ż e  
p r z e s z k a d z a ją  p a c y f ik a c j i  i r o z b r o je n iu  
E u r o p y .  S t r e s e m a n n  aaócc k a z a ł  o g ło s ić ,  
ż e  N ie m c y  av z a s a d z ie  a k c e p t u ją  id e ję  
w m iosk u  p o ls k ie g o ,  a le  sam  p o d  p o z o ­
rem  w a ż n e j  r a d y  m in is t r ó w  A w y jecba ł 
do  B e r l in a  w  n a d z ie i ,  ż e  t y m c z a s e m  w  
G e n e w ie  s y tu a c ja  s ię  w y k la r u je .

W reszc ie  Briand, zmuszony do l icze­
nia się zarówno ze s ta n o A v isk iem  M tg l j i  
ja k  z różnymi w zg lędam i AveA vnętrzno- 
politycznemi, zaczął law irować, szuka­
jąc  —  j a k  dotąd bezskutecznie —  w y j-  
ścia kompromisowego.

T a k i  b y ł  s ta n  spraAAry  d o  w c z o r a j  p o ­
łu d n ia . J a k  s ię  o n a  d a le j  r o z w in ie ,  t r u ­
d n o  p r z e w id y w m ć . ( s - i ) .

KSAW ER  SZANDCR GJALSKT*
(Lubomir Babic).

JEGOMOŚĆ Z K A P T O LA .
(Z  języka chorwackiego przełożył R. Z ).

3
(Dnkończenie).

I  starzec rozpoczA7n a ł oDowiidnnie o sw °je j 
kanonji, na którą w  czasie bana Jelaczyća 
zas łu ży ł swoją patriotyczną i filantropijną 
pracą i staraniem o podniesienie szkół ludo­
w ych . W  ten sposon ja z nim razem  w duchu 
przeżyw a łem  wszystkie ostatnie siedmdziesiąt 
ła t  naszego publicznego i prywatnego życia. 
S+arzec m iał do podziwu dobrą pamięć, a nad­
to, jak rzekłem , um iał opowiadać z wdziękiem  
'  czarująco gawędzić A butelki z najstarszym  
bukowcem i m °slaw cem s) nigdy nie mogło 
braJcnąć. M ów ił w yłączn ie  po kajtfewsku. 1 to 
mu tylko wytknąć muszę —  jemu jako Lli-r- 
c o w i!s)

—  Ba, cóż chcesz, drogi m łody sDecłabi- 
bs —  tak, jak matka nauczyła m ówić, tak 
jest najmilej. Ja w iem , że może to i lepiej mó­
w ić  podług gramatyki, aie naprawdę, mojemu 
sercu naim ilej jest „po swojem u1'. Jeśli chce­
cie, aby było w ięcej Chorwatów, którzy m ówią 
iO nasze „szto“  —  tośmy powinni b y li iść za 
Gajem, kiedy począł pisać tak, jak G ranitza- 
rzy , S iaw ońcy i B ośniacy mówią. W szystko 
d la  zgodyI A le  i tak zostanie nasza mnwa gór­
ska —  dla nas najdroższa. Nadto, drogi ami< e,

’ )  Gatunki win Mawońskich.
3)  Zwolennik Gaja i i., marzących o jednej po-

*ędze slowiańbkiej, zwanej llir ją

ta nasza m owa kajkrwska, to jest jakby ma­
cierz wszystkich słowiańskich narzeczy. Oto 
dobrze m ówi podanie, że Czech, Lech i Mech 
by li z K rapinyl Kajkaw ea rozumie i Rusi 
Czech i każdy Słowianin. Być może, że nie­
gdyś w szyscy  S łow ianie m ów ili tak, jak m yl 
Któż w ie, czy  tak nie było? A  to jest pewne, 
że tu na połudn.u z początku inaczej się nie 
m ówiło. Trzec ież tam na Peloponezie m ożna 
znaleźć nazw y gór i osad, które brzm ią jak 
nasze w  Zagórzu. Toż w idzicie, że niesłusznie 
się dziw icie mojemu przyw iązan iu  do m owy 
kajkawskifij".

Często i bardzo często nie byliśm y sami. 
Stary jegomość m iał za w ie le  przyjaciół i zna­
jom ych w  mieście i w  swojej wsi rodzinnej, 
aby nie mieć prawie ciągle odwiedzin. W tedy 
opuszczaliśm y jigo  pokój, który nazyw ał bi­
blioteką, i przenosiliśm y 9ię do „pa łacu ", a lo­
kaj Jankić zjaw ia ł się natychmiast, aby posta­
w ić  na st°Ie w ino i kieliszki. A le i na tern się 
nie kończyło. Stary jegomość posyłał po którą 
kuzynkę, aby ją głośno zapytać, czyby  nie mo­
gła podać malej „ ju ży n y " (podw ieczorek) a 
niekiedy znowu siostrę albo którą si°9 trzen icę  
zapytyw ał głośno, czyby  się gdzie nie znalazło 
trochę 9zvnk i albo p iec zen i na dziko, albo ja­
kiego zimnego m ięsa? I tak z „ ju żyn y " rozw ! - 
jata się zupełna, obfita w ieczerza.

—  Ej, w y  młodzi dzisiejsi panowie, jesteście 
pesymistami, patrzycie przez czarne okulary 
na ten piękny, jasnv św iat! —  m aw ieł czę ' 
sto. —  A  nie macie słuszności; pan Bóg do­
brze w iedzia ł, co czyn i, kiedy tw orzył niebo 
i ziem ię, i zaprawdę dobrze mu się udało 
wszystko, wszystko! Ż ycie  jest piękne, ale

trzeba oczy otworzyć i rozumnie .patrzeć na­
około i doprawdy nie nuy lę się, żeby każdy 
w net przejrzał i w idzia ł, jaki świat piękny! A  
nie m ówię tego dlatego, że dla mnie Pan Bóg 
był łaskaw  i zrobił ze mnie zagrzebskiego ka­
n o n ia  i opata; m ówiłem  tak samo, kiedym  był 
biedakiem, i już w tedy Awidziałem i w iedzia ­
łem, że jest pięknie na tym  Bożym  św ieciel 
Dlatego chętnie ży ję, bo mi Bóg i Jego Matka 
Przenajśw iętsza pomagają, dają mi żyć, i po­
zw alają znosić lekko ciężar moich łat osiem­
dziesięciu i kilku. A kiedy kostusia przyjdzie, 
niech przyjdzie, niech siię dzieje w ola  Bożal

I w  rzeczyw istości w  późnym swoim wieku 
reverendissimus Tom ica um iał sawsze znaleźć 
przyjemność w  oglądaniu przyrody naokoło 
siebie; jakby jakiego młodzieńca mógł go za­
chw ycić piękny kwiat, jasne niebo, nawet nie 
mógł słuchać śpieiwu słowika, aby się nie 
wzruszyć i nie zadziw ić. Rów n ież w  każdem 
towarzystw ie weselił się i radował, jak naj­
m łodszy m iędzy nami, a każde piękne w yd a ­
rzenie w  świeoie w yw oływ a ło  u niego praAydzi- 
w y entuzjazm. „P iękne jest, —  piękne ży c ie !"  
odpow iadał ,,T to moje najw iększe szczęście, 
że długo ży ję !" .

Istotnie —  ani te j spokojnej l wesołej duszy 
nie oszczędził długi szereg lat od różnych burz 
i gromów, które życ ie  każdemu przynosi, a 
szczególniej człow iekow i. W ycierp ia ł reveren- 
dissimus Tom ica dość od ludzkiej złości i ludz­
kiej zaw iści. Um iał mi nieraz ożyw iać we 
wspomnieniu podobne przeżycia, a zawsze bez 
jakiegokolwiek gniewu. P rzeciw n ie zawsze da- 
dyał świadectwo, jak dalece um iał się wznieść 
ponad takie niskie napady i me dopuścił, aby

mu psuto radość żyw o ta  i aby z czasem jego 
dobroć nie m usia ła  ustąpić m iejsca jak iem u  
przec»iAvnemu uczuciu .

—  „Proszę mi w ierzyć  —  m aw iał —  żem 
się nigdy nie irytow ał z powodu takich 
głupstw. W iedziałem , że to nie prawda, —  w ie­
działem , że tylko zaw iść może coś podobnego 
w ym yślić , i powiedzieć, a żal mi było nie sie­
bie, bo ja nic nie zaw in iłem , ale mi żal bydo 
owego głuptaska, który się złościł i w  swojej 
próżności sam w  sobie się gryzł i tak sot ie 
sam zatruw ał swoje życie. B iidaczysko !".

Zawsze to kończył życzen iem , aby dobry 
Bóg p rzebaczy ł'zab łąkanej ow cy i obracał tę 
rozm owę na jaką rzecz wrnsołą, zA vy cznjn ie  
jakieś humorystyczne opowiadanie o tym  albo 
ow ym  znajomym.

K iedy  w kroczy ł w  dziew ięćdziesiąty p ierw ­
szy rok swego życia, samo z siebie tak się 
z łożyło , że dzień urodzin stał się w ielką uro­
czystością. Ze wszystkich stron zeszli się się 
przyjaciele i 'w ielbiciele, aby się pokłonić sza- 
now nemu staruszkowi. Stary dwór kanonicki 
po prostu szum iał i dzw on ił weselem  i rado­
ścią.

Staruszek nie pozw olił sobie odebrać sposo­
bności, aby tego dnia nie odprawił w ielk ie j i 
uroczystej mszy. I mnie nic nie może osłabić 
owego niepospolitego w rażenia, jakiego dozna­
łem, gdym  w 'd zia ł staruszka w  głębi katedry 
przy ołtarzu i słyszał śpiewającego silnym  
głosem: „Sursum corda !" Zaiste odczuwaK"-.! 
całą świętość, którą ma starość sama w  sobie 
i czytałem  w  obliczu  staruszka słęboką i go­
rącą wdzięczność, że mu Bóg dozyvolił dożyć 
tej ch w ilii
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Nieuriały zamach komunistyczny na Litwie.
K o m u n i ś c i  o p a n o w a l i  T a u r o g ?  i o g ł o s i l i  s i ę  r z ą d e m  c e n t r a l n y m .

p o  w a l c e  ®8S !te w I«lo w c B łii p r z e w r o i l u .
(T e le fo n e m  od  naszego koresponden ta ).

W arszaw a, 10 września. W czoraj dokonano 
na Litwie row sj próby przewrotu komuni­
stycznego. Terenem zamachu byty Tanrogi,
mate m iasteczko w  pobliżu granicy n iem iec­
kiej, niedaleko Ty lży .

Rozruchy rozpoczęty się o flodz. 4-toj nad 
ranem. 200 komunistów objęto władzę nad 
miastem, aresztując przedstawicieli litewskich 
władz administracyjnych i zajmując urzędy
państwowe. I ’o dokonaniu zamachu komuni­
ści ogłosili się rządem centralnym.

Miasto znajdowało się w  rękach komunistów
i współdziała jących  z n im i d zia łaczy lew ico ­
w ych  w  ciągu 13 godzin.

Dopiero o godz. 5-tej popołudniu przybyły 
oddziały wojskowe, które z rewolucjonistami 
stoczyły walkę. Po obu stronach byli zabici 
i ranni. W ieczorem  komuniści zostali osta­
tecznie rozgromieni. Część ich aresztowano, 
część zaś zbiegła zagranicę, unosząc z sobą 
200 tys. litów, zabranych z kasy rządowej.

Natychm iastowe śledztwo ustaliło, że akcją 
przewroiu kierował b. kapitan armji litewskiej 
Maju3, który zdołał zbiec. Rząd kowieński 
w ydał komunikat, ośw iadczający, że próba 
rew olty  kom unistycznej została stłumiona w 
zarodku. Ścisła cenzura rozmów tektonicz­
nych i telegramów uniemożliwia przeniknię­

cie z Litwy wiadomości o bliższych szczegó­
łach zamachu.

Ryga, 10 września (P A T ). O ficja lne donie­
sienia z Kowna m ów ią o stłumieniu powsta­
nia komunistycznego w  Taurogach. W  rozru­
chach tych w zię ło  rów n ież udział kilku człon­
ków  innych stronnictw. P rzyw ódcą  rozru­
chów jest w ydalony z arm ji kapitan Majns, 
stojący blisko socjalistów ludowych. Za uję­
cie Majusa wyznaczono nagrodę w  wysoko­
ści 5.000 litów. Jak słychać, w  czasie rozru­
chów została jedna osoba zabita, 2 zaś ranne.
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in .s u  nzasaiia I m e w a  L U  H m
polski projekt paktu pokojowego.

Genewa, 10 w rześn ia  (P A T ). N a wczoraj- 
szem  popołudniowem  posiedzeniu plenarnem  
L ig i narodów zabrał glos delegat polski mini­
ster Sokal, który ośw iadczył, iż jest w zgo­
dzie z przedstaw icielam i w ielk ich  mocarstw, 
o ile chodzi o złożen ie prezydjum  zgrom adze­
nia rezolucji stw ierdzającej, że zgrom adzenie 
L ig i Narodów uznaje, iż istnieje solidarność 
pom iędzy państwami, tw orzącem i wspólnotę 
m iędzynarodową i ożyw ionem i gorącem pra­
gnieniem  zagwarantowania powszechnego po­
koju. Oświadcza, że w o jna  napastnicza nie 
pow inna n igdy stanowić sposobu regulowania 
zatargów  pom iędzy państwami. W  dalszym  
ciągu rezolucja taka uznać musi wojnę agre­
sywną za zbrodnię międzynarodową i wypo­
wiadać pogląd, że uroczyste wyrzeczenie się 
przez państwa wszelkiej napaści mogłoby w y ­
tworzyć atmosferę powszechnego zaufania, 
mogącą p rzyczyn ić  się do postępu prac w  dzie­
dzin ie rozbrojenia. W  zw iązku  z pow yższem  
m inister Sokal przedstaw ił* zgrom adzeniu na­
stępujące ośw iadczen ie: 1) wszelka wojna na­
pastnicza jest i pozostanie zabroniona, 2) ce­

lem uregulowania wszelk iego rodzaju zatar­
gów pom iędzy państwami pow inny być w y­
czerpane wszelkie kroki pokojowo, 3) Zgroma­
dzenie oświadcza, że państwa należące do L i­
gi Narodów mają obowiązek przyjąć powyż­
sze dwie zasady.

Sowiecka „Prawda" o poprawkach 
w  projekcie polskim.

Moskwa, 10 w rześnia (P A T ). Radjostacja 
moskiewska podaje: „P ra w d a ", komentując 
wiadomość z G enew y, jakoby Polska wskutek 
sprzeciwu ze strony angielskiej zmieniła tekst 
własnego projektu paktu przez wyeliminowa­
nie kwestii sankcyj, zaznacza, że jeże li w ia ­
domość odpow iada prawdzie, w  takim w ypad­
ku oznaczałoby to, że „góra  porodziła m ysz“ . 
Cały projekt Polski stałby się jedynie gestem 
pacyfistycznym, mającym na celu wprowa­
dzenie rzesz ludzkich w  błąd przez złudzenie 
pokojowe i ukrywanie p raw dziw ie naprężo­
nej sytuacji w  Europie.

Niem cu p ro fe M  polski.
Wiedeń, 10 w rześn ia  (P A T ). „N . W . Abend- 

b latt“  donosi z G enew y: Dejcgacja niem iecka 
zebrała się na naradę, celem  za jęcia  stanow i­
ska wobec wniosku polskiego. Delegacja nie­
m iecka postanowiła nie zgodzić się na zapro­
ponowaną ze strony polskiej zmianę ogólnej 
rezolncji pokojowej, pon iew aż zm iana taka 
zdezaw u ow ałaby pakt lokarneński. N iem iecka 
delegacja powołuje się na to, że Briand przed 
kilku tygodniam i na sesji U n ji m iędzypar­
lam entarnej w skazyw a ł na to, że traktat lo­
karneński jest zabezp ieczen iem  pokoju tak na 
zachodzie jak i na wschodzie. Podobnie w y ­
raził się przed kilku dniam i Chamberlain i 
Stresemann w  Genewie. W  ten sposób trzej 
m in istrow ie spraw  zagranicznych państw lo- 
karneńskich zgodnie ośw iadczy li, żo w idzą 
w  pakcie lokarneńskim  zupełnie wystarczają­
cą gwarancję pokoju, która ich zdaniem nie 
potrzebuje żadnego uzupełnienia i żadnego 
paktu na wschodzie. W  tych warunkach są­
dzi delegacja niem iecka, że nie można się 
zgodzić na propozycje polską.

Jcialoja potępia projekt polski—
Cham berlain dem onsfracyjnie p r zy ta k u je

Genewa, 10 w rześn ia  (P A T ). Szwajcarska 
Agencja  Telegra ficzna donosi: Na w czorajszem  
posiedzeniu plenarnem  L ig i po przem ówieniu 
delegata polskiego ministra Sokala zabrał 
głos jeszcze delegat włoski Sciałoja. W y w o ­
dził on, że polski projekt rezolucji daleki jest 
od posiadania tego praktycznego znaczenia, 
jakie mają obowiązujące postanowienia pak­
tu L ig i Narodów, dotyczące zagwarantowania 
pokoju i zapobiegania groźbie wybuchu w o j­
ny. Zdaniem  m ów cy jest rzeczą niebezpiecz­
ną w ysuw ać co rok nowe projekty celem  za­
pew nien ia pokoju, gdyż takie projekty zw yk le  
nie mają wiążącego charakteru, wobec tego 
znezenie ich jest jedynie platoniczne. Nastę­
pnie Scialoja ośw iadczył, że przez nierozsą­
dne postępowanie osiągnąć można to, że zni­
szczy się już dokonane dzieło Lioi Narodów. 
Osłatnim słowom Sciałoi przytakiwał w spo­
sób demonstracyjny Chamberlain.

D y s k u s ja  te o r e ty c z n a  nad r o zb ro je n ie m  
na p e łn e m  Z g r o m a d z e ń  u Lig i N a ro d ó w

Genewa, 10 w rześn ia  (P A T ). Ilavas. Van-

dervclde, zabierając głos na wczorajszem  po- 
rannem  posiedzeniu zgrom adzenia L ig i, zazna­
czy ł, że św iat poczyn ił w ielk ie postępy, uzna­
jąc konieczność ograniczenia zbrojeń. M ówca 
w zyw a  L igę Narodów, aby zain teresow ała się 
zbadaniem , om ów ien iem  i przygotowaniem  
sposobów uregulowania kw estji rozbrojenio­
wej, przekazując je następnie narodom i po­
zostawiając im troskę o wprowadzenie tych 
sposobów w  życie. Delegat Norwagji Lange  
przedstaw ił swoje poglądy na sprawę rozbro­
jenia i arbitrażu, czyn iąc dyskretnie zarzuty 
P o lilis o w i, 'ż e  bronił w  dniu w czora jszym  po­
lityk i w yczekiw an ia . M ówca jest zw o lenn i­
kiem polityk i stałej akcji i pragnąłby, aby ha­
słem tegorocznym  L ig i Narodów było „dzia­
łajcie".

Genewa, 10 w rześnia (P A T ). N a  popoludnio- 
wem  posiedzeniu zgrom adzenia L ig i w ygłosił 
dłuższe przem ów ien ie m inister R zeszy  n ie­
m ieckiej dr. Stresemann. N a wstępie stw ier­
dził on, że opinja niem iecka przyję ła  podsta­
wowe idee pokoju, na których opiera swoje 
istnienie L iga  Narodów. Następnie ośw iadczył 
w  im ieniu R zeszy, że popiera wysuwaną" od 
początku istnienia L ig i Narodów myśł uroczy­
stego potępienia wojny. M inister zaznaczył, 
że rząd niem iecki podpisze w  ciągu bieżącej 
sesji fakultatywną klauzulę, dotyczącą obo­
wiązkowego arbitrażu, którą dotychczas z 
w ielk ich  m ocarstw podpisała jedynie tylko 
Francja, równocześnie z protokołem genew ­
skim w  r. 1924.

W rażenie m ow y Stre se m an n a
w  Niemczech.

(Telegram  własny „Now ej Reform y").

Berlin, 10 września, P rzem ów ien ie Stre­
semanna w  Genew ie przyjęte zostało przez 
lewicową prasę niemiecką z wielkiem zado­
woleniem. Prasa lew icow a  przypisuje szcze­
gólną w agę ośw iadczeniu Stresemanna, iż 
N iem cy zam ierzają poddać się przymusowemu 
rozjemstwu Trybunału haskiego. Zdaniem  nie­
m ieckich kół lew icow ych  —  jest to p ierwszy 
wypadek faktycznego podporządkowania się 
w ielk iego mocarstwa przym usowem u rozjem ­
stwu. Ośw iadczenie Stresemąjnna -jest p ierw ­
szym  pozytyw nym  krokiem w  kierunku urze­
czyw istn ien ia  idei pokojowej w  Genewie.

Obrady komitetu 
dla spraw mniejszościowych.
(T e le fo n e m  od  naszego koresponden ta ).

W arszawa, 10 września. W  na jb liższy  po­
niedziałek rozpocznie się kilkudniowa sesja 
komitetu rzeczoznawców do spraw mniejszo­
ściowych. Ostatnie posiedzenie komitetu te­
go odbyło się z początkiem lipca. Od tego cza­
su rząd w ydał szereg zarządzeń w  swej poli­
tyce narodowościowej. Najp ierw  będą przed­
stawione dotychczasowe zarządzenia rządu, 
poczem rozw ażane będą na zapow iedzianej 
sesji inne problem y nr. i. kwestja spoczynkn 
niedzielnego.

W y m i a n a  w ^ ź n i ó w  
m iędzy Polską a Sowietami.
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 10 września. W ym iana perso­
nalna pomiędzy Polską i Sowietami nastąpi 
już w  niedługim czasie. Za 9 osób, które rząd  
eolski wyda Sowietom otrzymamy 32 Pola­
ków, więzionych, lub odsiadujących karę w 
bolszew ickich kazamatach. L ista osób, które 
rząd sow iecki ma w ydać Polsce jest obecnie 
ustalona. Okazało się bowiem , że w  ciągu dwu 
letnich rokowań o tę w ym ianę niektórzy wię- 
źniowie-Połacy rozstali się jnż z tym św ia­
tem. Jedni zostali rozstrzelani w  lochach cze- 
rezw ycza jk i, inni wskntek fatalnych warun­
ków więziennych pomarli. Na ich miejsce na 
listę w ym ienną w ejdą inni Po lacy , w ięzien i 
orzez w ładze bolszew ickie.

Przea rozwiązaniem Ran miejsklGh
w  Katowicach i Król. Hucie.

Z Katow ic donoszą: W  piątek przed połu­
dniem odbyło się w  magistracie w  K atow i­
cach zebranie senjorów w szystkich polskich 
stronnictw, na leżących  do rady m iejskiej w 
Katowicach.

Uchw alono wystąpić z rady m iejskiej i w 
przyszłości w  żadnych pracach tej rady nie 
brać udziału. Uchwałę taką w ręczon o 'p reze ­
sow i m iasta drow i Górnikowi, który przedło­
ży  ją w  najbliższym  czasie w ojew odzie drow i 
Grażyńskiem u z odpow iedniem i wnioskam i, 
dotyczcem i losów tej rady.

N ie  ulega najmniejszej wątpliwości, że ra­
da m iejska w  Katow icach będzie rozwiązana,
a w  jej m iejsce będzie zam ianowana kom i­
saryczna rada miejska, obecna bowiem  rada 
miejska swą nacjonalistyczną polityką _ nie­
m iecką szkodziła interesom gospodarczym  
Śląska.

R ów n ież rada m iejska w  K ró lew skiej Ilucie 
w  na jb liższym  czasie będzie rozw iązana.

0 zmniejszenie zam ów ień kolej, 
w  stoczni gdańskiej.

(T e le fo n e m  od  naszego koresponden ta ).

W arszawa, 10 września. Układem  gdańskim 
z r. 1921 zobow iązał się rząd połski do udzie­
lenia Stoczni gdańskiej poważnych zamówień 
na lokomotywy dla kolei polskich. Układ ten 
okazał się z biegiem  czasu bardzo niedogodny 
dla Polski, gdyż fabryki krajowe mogą w y ­
konywać te zamówienia po cenach znacznie 
niższych.

W obec tego zostały podjęte rokowania, któ­
re mają na celu znaczne zmniejszenie zamó­
wień polskich w  Stoczni gdańskiej. Z ram ie­
nia Polski rokowania te prowadzi b. min. 
przem. i  handlu Antoni Olszowski.

Wolka Ameryki przeciw Anslji
o  P a l e s t y n ę .

Wiedeń, 10 w rześnia (P A T ). „N . Fr. Presse" 
donosi z Londynu: Usunięcie się delegata a- 
m erykańskiego W ise z kongresu sjonistycz- 
nego w  B azy le i w yw o ła ło  tu w rażenie, ponie­
w aż krok ten uw ażany jest tutaj nie za  spra­
w ę w yłączn ie  sjonistyczną, ale jako posunie­
cie amerykańskiej polityki na wschodzie. De­
k laracja Balfoura z r 1917 była zarządzeniem , 
które skierowane było  g łów nie przeciw zało­
żeniu państwa sjonistycznego, pozostającego 
pod wpływem  Ameryki. Sjoniści am erykań­
scy by li zaw sze niezadowolen i z p rzew ażają­
cych w p ływ ów  angielskich w  Palestyn ie i z 
tego powodu w strzym yw ali się od udziału w  
opłatach na cele palestyńskie. Obecne finan­
sowe trudności rucłiu sjonistycznego uważają 
sjoniści am erykańscy za korzystną sposobność 
wycofania się z angielskiego przedsiębiorstwa 
palestyńskiego, aby później kiedy trudności 
finansowe staną się w iększe, przeprowadzić 
gruntowną reorganizację i zaciągnąć w iększą 
pożyczkę po m yśli amerykańskich, św iatow o  
politycznych interesów.

l* V iB c a « lo  o f c e m .
(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Tokio. 10 września. Cesarzowa japońska po­
w iła  córkę.

„Old GIory“ widziano w pobliżu Kanady
(T e le g ra m  własny „N . R e fo rm y ").

Nowy Jork, 10 września. W edług niestw ier- 
dzonej dotąd wiadomości w idziano „Old Glo- 
ry“ w  pewnej odległości od wybrzeża kana­
dyjskiego. Departament lotn ictwa w ydał na­
kaz, by podległe mu urzędy poczyn iły w sze l­
kie starania celem  stw ierdzenia p raw dziw o­
ści tej wiadomości.
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Uczestnicy międzynarod. kongresu chemji
w  K r a k o w P e .

Ubiegłej nocy przybyła  do Krakowa pocią­
giem od strony W arszaw y grupa uczestników 
m iędzynarodówki konferencji chem ików, w  li­
czb ie ko-ło 100. Na peronie, przystrojonym  cho­
rągiewkam i o barwach 27 państw ustaw iła się 
orkiestra 20 pp., reprezentanci w ładz, przed­
staw iciele komitetu przyjęc ia  i liczna  publicz­
ność.

W  salonie recepcyjnym  pow itał gości prof. 
U. J. Dziewoński, który w ygłosił przem ów ien ie 
w  czterech językach (francuskim , angielskim , 
włoskim  i polskim). Im ien iem  w ojew ody Da- 
rowskiego pow itał uczestników w yc ieczk i rad­
ca w o jew ództw a Skarbek. Następnie orkiestra 
odegrała szereg utworów , poczem uczestnicy 
w yc ieczk i rozjechali się do przygotowanych 
kwater.
. W  dniu dzisiejszym  goście zebra li się pod 
Barbakanem, skąd następnie samochodami ru­
szy li przez masto na zw iedzan ie zabytków .

O godz. 12.30 zebra li się na śniadaniu w  
„P aw ilon ie ". Po śniadaniu o godz. 14.15 odje­

chali koleją do W ie liczk i na zw iedzenie salin. 
Powrót gości z W ie liczk i nastąpi o godz. 18.47. 
W ieczorem  o godz. 22 reprezentacja m iasta 
w yda je  na cześć gości raut w  salach Starego 
Teatru.

W  dniu jutrzejszym  goście obecni będą na 
posiedzeniu Polskiego Tow . Chem. w  Instytu­
cie Chem., gdzie nastąpi odsłonięcie tablicy 
pam iątkowej na cześć śp. prof. Olszewskiego. 
O godz. 10 30 przybędą do auli U. J. na hono­
row y doktorat, który nadany będzie profesoro­
w i Sorbony G. Bertrandowi najwybitn iejszem u 
współczesnemu chem ikow i francuskiemu.

Następnie o godz. 13 30 odbędzie się śn ia­
danie w  Paw ilon ie, poczem o godz. 16 goście 
przybędą do Akadem ji Um iejętności. Po połu­
dniu w ycieczka  po dalszem zw iedzeniu  miasta 
uda się na Kopiec Kościuszki. W ieczorem  
goście będą podejmowani obiadem  w  Sta­
rym  Teatrze, w ydanym  przez Akadem ję Um ie­
jętności.

Japonja grozi represjami wojskowemi
w Mandżurji.

(T e le g ra m  iskrow y „N . R e fo rm y ").

Londyn, 10 września. .Tak donoszą z Tokio, I minister wojny,_ że jeżeli dyplomatyczny pro- 
w związku z demonstracjami i mchem anty- 1 test nie odniesie skutku, Japouja sięgnie do 
ia *s is łS a » w M ukdeaic ośw iadczył japoński wojskowych środków.

H iiaft g ie ł d o w y
TENDENCJA D LA  EFEKTÓW  I W A L U T  

UTRZYM ANA.
Kraków, 10 września.

efektów  utrzymana, przy matem —  jak zw y- 
D ziś w  pryw atnych  obrotach tendencja dla 

kle w  dni sobotnie —  zainteresowaniu i obro­
tach m inim alnych. Kursa ksztołtowały się. 
Jaworzno 20.5, Z ielen iew sk i 19.50— 19.60. Na 
rynku walu t ruch bardzo słaby. W  Krakow ie 
dolar 8.92— 8.9214, czeki na N ow y Jork 8.94—  
8.95, w  W arszaw ie podobnie, we Lw ow ie 
8.91 3'4— 8.92 D i, w  Katowicach 8.92 D4.

Wiedeń, 10 września. Korzystn iejsze w iado­
m ości z giełd zagranicznych i  w iększe rea li­

zacje wskute końca tygodnia, spowodował 
że obroty za kulisami odbyw ały  si? spokojn 
przy korzystnym  nastroju. L iczne papiei 
zyska ły  na kursie. S iersza 4-65, Portland 4 
Kapaty 29.3, Galicja 91, Schodnica 9, Naf 
10.2, A lp iny 49.1, Galie. Bank Hipoteczr
0.75, Fanto 8.8, Z ieln iew ski 15.6.

Zurych, 10 w rześnia (P A T ). Paryż 20 3 
Londyn 25.21 1/4, N ow y Jork 5 18 9/16, Be 
gja 72.20, W łochy 28.20, H iszpanja 87.50, H  
landja 207.80, Berlin  123.34 1/2, W iedeń 83.1 
Sztokholm  139.30, Oslo 136-60, Kopenhaj 
138.85, Sofja 3.75, Praga 15.37, W arszaw 
58, Budapeszt 90.75, Białogrod 9.13, Ater 
6.87 1/2, Konstantynopol 2.62 12 , Bukares 
3.18, Helsingsfors 13.07.5, Buenos A iri 
221 5/8.



N O W A  R E F O R M A S

Z nad Prutu i Czeremoszu
(W rażenia z dni powodzi).

I.

W prost z b iałych plaż Jastarni, po rozko­
sznej w łóczędze w  starym  Gdańsku i porcie, 
zk teyw szy w  poznańskiej katedrze hołd Bo­
les ław ów ’ i M ieszkow i —  i przem ierzy wszy 
cała Rzeczpospolitą, dążym y zdyszanym  eks­
presem na wschód, przez L w ó w  ku Pokuciu.

A  nęcił z dawna ten n ieznany zakątek 
swoim  egzotyzm em , ciągnęła odległa Czarno­
hora i dzik ie Gorgany. Po sennych, płowych 
jak piaski Kaszubai h —  buchnęła Hucułszczy- 
zna hucznym  akordem barw  i dźw ięków . Mo­
notonna kołysanka morza i sosen zatętniła 
■R artkim rytm em  spienionych potoków. Z bez­
m iernych równin w ydźw ign ę ły  się pod chmu­
ry  omglone czuby karpacKie. W yzw a la ł się 
z  tych kontrastów najistotniejszy, tajemny 
sens podróży —  upaiający w iatr przestrzeni 
nadym ał żagle przygód...

R zu c iw szy  przelotne pozdrow ien ie Koło­
m y i i Prutow i, sunęliśm y autobusem przez 
kukurydzowe rozległe pola, ku Kosowu. K ra i­
na sadow i Przepych ow ocowy wzrasta. Bujne 
jabłon ie i grusze toczą purpurowe i złote ka­
skady. M inąw szy senne p rzy  sobocie m ia­
steczko, zw iedzam y znany zakład leczn iczy  
dra Tarnawskiego. W śród  ogrodów, drzew  o- 
w ocow ych  i kw iatów  pawilony, w ille  i domki 
z  żaluzjowem i ścianami, sale do ćw iczeń 
gim nastycznych, natrysków, p lacyki do ką­
p ie li słonecznych, pow ietrznych. Nad bramą 
napis: „W ład a j sobą“ l Przew iew nie, białe u- 
brani kuracjusze snują się po alejach, jeżdżą, 
na rowerach, poszczą, czują się podobno zn a­
kom icie.

N asza  w ędrow na gromadka, żądna ruchu, 
n ie popasa tu jednak d.ugo. W ypocząw szy  i 
p ozw oliw szy  chmurom wypłakać się w  nocy 
u lewą, ruszam y cudnym rankiem  ku Żabie­
mu. k ra jobraz coraz piękniejszy. Zachwycone 
oczy  nie m ają czasu ogarnąć widoku, kiedy 
już rozw ija jąca się na zakrętach wstęga dro­
pi w yczarow uje nowe uroki. Zanurzam y się 
w  zie lon y  św iat połonin, zatoczony z rozm a­
chem szerokiem i ^zutami uw ieńczony lesiste- 
m i czubami, słoneczny, nalany po brzegi naj- 
wonniejszem  kryształowem  powietrzem . Po 
szm aragdowych zboczach wspinają się w yso­
ko szałasy, ciekaw ie budowane płoty z wyso- 
kiem i żerdziam i, rysują popielate arabeski, 
nada ąc kraiobrazowa charakter odrębny.

Trzęsąca fura w jeżdża w dolinę Czeremo­
szu, w ypełn ioną gwarem  niespokojnych fal, 
b łyskiem  m ieniących się łusek rzeki, który 
gibkiem i w ężow ym i skrętami przem yka się 
w śród  skał.

Zdradziecki to w ą ż ! A  układny, a m iły, tak 
rozbrajająco wesoły, tak dziecinnie przekor­
n y  —  że n ikt z nas nie byłby  uw ierzył, jakie 
na przyszłość n iedaleką czarne knuł za ­
m iary...

W  n ielicznych , ogromnych wsiach n iedzie­
la  grom adzi ludzi koło cerkiew. Strojni, w y ­
szyw an i, m ien iący się od barw, dziw n ie inn:
1 naprawdę egzotyczn i ci Huculi! Podziw ia­
m y dorodne postacie w  cudnie haftowanych 
koszulach, wspaniałych serdakach, barwne 
zapaski kobiet, paciorkowe „zak ładk i" i na- 
szyin ik i. Szczególn ie baw ią nas n iezw yk łe  
kapelusze męskie: czarne filcow e ze strusie- 
m i p ióram i i m nóstwem św iecideł koloro­
w ych  i inne, zupełnie już hum orystyczne 
grzybk i słomkowe, kolorowa w łóczką  p rzy ­
brane.

K aw alerow ie do w zięc ia  odznaczają s’ ę spe­
cjaln ie w ym yślnem  przystrojeniem  kapelusza 
„kaczorzem i p ióram i".

Spotykam y dużo Hucułek, jadących w ie rz ­
chem. a wszystko śmigłe, zgrabne, o typie 
najczęściej ciem nym , choć zdarzają się i ja ­
sne blondynki.

Zaznaczają się jednak duże różnice: oho* 
tw a rzy  subtelnych o ślicznych lysach  i wspa­
niałych oczach, pojaw iają się oblicza zgoła 
azjatyckie, o sennych, wąskich oczach i  mon ■ 
golskich rysach.

Kob iety uderzają w yzyw a jącym  a bezw ie­
dnym wdziękiem  i sposobem bycia. P rzep y ­
sznie w ygląda gromada dziew cząt pędzących 
na koniach do w odyl Zakocane w  swych ru­
makach pieszczą się z n im i jak z dziećm i. 
Swobodnego wdzięku, z jakim  Hucułka pali 
papierosa, pozazdrościć m ogłaby niejedna da­
ma, a palą tu wszystkie, naw et młode dziew ­
częta. Tej naiwności ruchów, smukłośoi pod­
kreślonej jeszcze strojem, nie spotyka się chy­
ba nigdzie w Polsce —  i tego cygańskiego tro­
chę uroku...

Z Żabiego m am y jechać darabami, tj. tra­
tw am i do Kut. -N iełatwo dow iedzieć się, kie­
dy i skąd wyruszą. Zbijają je Huculi w  ró­
żnych punktach w  górnym  biegu rzeki w  nie­
które dni, gdy puszczona byw a woda ze 
szluz, t. zw. klauz, czy li klauzur i spuszcza­
ją w  dół Czeremoszem. W ie lu  Hucułów zatru­
dnionych jest przy spławie i obróbce drzewa. 
Z im ą zw ożen ie z gór odbywa się saniami.

Jazda darabami, to jedna z tutejszych atrak- 
cyj, pełna w rażeń, a czasem i przygód. Robią 
się naprzykład często ,,zahaty ‘ ‘, tj. zatory z 
tratew, zdarzają się i w yw ro ty  na porohach 
i nagłych zakrętach. Słowem  —  emocje cze­
kają nas n iebyw ałe !

Tym czasem  zw iedzam y 0 'b rzym ią  w ieś Ża 
bie, ciągnącą się na przestrzeni kilkunastu 
kilom etrów. Tud w zględem  architektury —  
zaw odzi. N ie  m ożna jej porównać np. z W i 
słą co do czystości stylu i bogactwa m oty­
w ów . Tylko k rzyżyk i i figu ry przydrożne cie­
kawe oraz odleglejsze samotne osiedla. Na- 
Kąpawszy się w  Czeremoszu i lic i robimy 
w ypad w  pasmo Kostrycza na IJedżę. Kapi­
talny widok z lesistego wierchu na Czarno- 
horskie pasmo i Marmaroszkie Karpaty, sin ie­
jące w  mgle na tle purpurowego nieba o za­
chodzie. Chciałoby się tam już powędrować, 
na dobre —  ale jutu daraby...

Ku ogólnemu rozczarowaniu im preza zaw o­
dzi. L iczne tratwy suną wprawdzie od rana, 
ale żadna nie zatrzym uje się w  Źab'e>m. Z tą, 
którą zam ów iliśm y telefonicznie, stało się ja­
kieś n ieporozum ienie! Trzeba odłożyć żeglu­
gę na koniec w ycieczk i, dotrzeć gdzieś w  gó­
rę rzeiu, do Burkntu czy  Zełenego —  a tym ­
czasem jazda do W orochty.

Żw aw e huculskie koniki drepcą w ytrw ale  
po niesłychanych wertepach, drogami z okrą­
glaków, pełną dziur i wyboi, lasam i głuche- 
m i w  noc ciemną, ośw ietloną gw iazdam i i ro­
jem świętojańskich robaczków.

Napćł żyw i stajemy w  W orochcie, a naza­
jutrz, przeb iegłszy uroczą dolinę, pełną je­
szcze letników , jedziem y do Tatarowa, skąd 
zaczyna się już m arsz p raw dziw y, w  Gorga­
ny. Po rozkosznym  postoju i kąpieli w Pru­
cie —  przeczekaw szy upał, ruszam y na Cho- 
m iak. Noc zastaje nas na przełęczy poniżej 
szczytu. Noc p r z e d z iw n i ciepła, jak na gór­
ską nęci noclegiem  pod gwiazdam i. Ognisko 
bucha iskram i, na puszystej suchej trawie 
wspaniałe posłanie; nad głowam i, po grana­
towym  stropie, kreślą m eteory św ietliste smu­
gi. Cisza bezwzględna. Opodal m ajaczą k rzy ­
żyk i —  pewno wojenne groby. Trochę niesa­
m owicie. N iew iadom o k iedy spada sen.

Budzi mię ptak jakiś furkotem i piskiem. 
Na n iebie zaczyna ją  się dziać n iew ypow ie­
dziane cuda i  w  złotej chwale w ytacza się 
słońce!

Na skłonie góry ukazują się dziwaczne, jak­
by  Boeklinowskie konie, za n iem i pastuszek 
grający na m iedzianej piszczałce.

Z  naiw nym  podziwem  ogląda nasze tury­
styczne Drzybory; siedzi tu na połoninie, któ­
re dzierżaw i jego ojciec z M ikuliczyna. Idzie­
m y do szałasu, nad kotłem, skupiony baca

T « 9*»n»wfi i i n h  n a f i a w i i .

L

Z okazji katastrofalnej powodzi w  naszem zagłę biu naftowem, dajemy dziś obrazek typowego 
szybu naftowego, jakich tysiące istnieje wzdłuż Karpat.

w y ław ia  twaróg, c zy li „w u rdę". N a półce le ­
żą  rzędem  białe kręgi owczego sera, t. zw. 
banc. Próbujem y, smakujemy, dobre, tylko 
silnie przepojone dymem. Rozgadujem y się 
z bacą, którego żywot p rym ityw ny zdciekaw ia 
nas, a gościnność ujmuje.

Droga na Syniak, n a jw yższy  szczyt w  Gor­
ganach (1664 m.) pnie się teraz po uroczem 
zboczu. Słońce praży coraz silniej, plecaki 
trochę ciężą. Spotykam y krasne Hucułki, zb ie­
rające brusznice „gogoze " specjalnem i p rzy­
rządam i, jakby łopatkam i z zębami. Skończy­
ła się kosówka i rozpoczęły uciążliw e g łazy  
i zwaliska. Z grzbietu w idoki cudowne. N ic 
tylko morze leśnych czubów u stóp —  hen 
po w idnokrąg góry, lasy, lasy i góry. Daleko 
czuł się człow iek w  tej głuszy od bytowania 
w  nizinach I

Gorgan, zie lon y  cały  od m alin iaków  (g ła ­
zów  ogrom nych) pokrytych mchem koloru 
grynszpanu —  w ygląda  jakby jx> nim prze­
szła jakaś straszliwa katastrofa. P rzetoczyła  
się tu wojna: groźne złom y skalne służyły  za 
schrony, tu i ow dzie doskonale zachowana 
ziem ianka, w  rozpadlinie m ignie krzyżyk...

T. Zubrzycka.

EhYucfziesftopFędolecie
„To w . Kolonij wakacyjnych" 

w  Porąbie Wielkiej.
Poręba W . ad Mszana Dolna, w rzesień  1927.

W  Porębie W ielkiej odbył się dn. ‘28 sierp­
nia jubileusz 25-lecia „Krakow skiego To w. 
Kolonij wakac. d la uczn iów  g im n azjów ". M. i. 
p rzyby li na uroczystość: ks. prałat Ku lig  ja­
ko delegat K urji arcybiskupiej, starosta Ma- 
rossanyj z L im anow y, kapitan Henr. Konas, 
jako delegat gen. W róblewskiego, prezes Dyr. 
Kole i państw. Dr. K. B arw icz ; jako delegat 
Kurat. Okr. Szkoln. Krak. w izyt. W ł. W ie rz­
bicki, dalej hr. A l. W odziccy, drow ie Czap­
lińscy z M szany, notarjusz z M szany D. Ad 
Ziembiński, ks. dziekan Stabrawa, naczeln ik 
kolei z M szany, Fr. Jurkiew icz z żoną, ks. 
J Gluc, proboszcz z W ojn icza, X . J Kozub 
z N iedźw iedzia , p. M. Cellerinowa z K ryn icy, 
dyr. Kreinerow a, dyr. Śm iechowska, inż. J. 
Kukucz i w. i.

Dworzec ko le jow y w  M szanie b y ł pięknie 
przyozdobiony na przybycie gości, gdzie ich 
pow itał prezes Tow . Dr. Ekiert.

Uroczystości w  Porębie rozpoczęły się krót- 
kiem, podniosłem powitaniem  gości przez k ie­
rownika Knlonji prof. W l- Kocha, w  w ie lk ie j 
sali rekreacyjnej. Następnie zgrom adzeni go­
ście udali się na obszerną, pięknie przyozdo­
bioną werandę, gdzie wysłuchali m szy ś w , 
odprawionej przez ks. prałata Ku liga Po na­
bożeństw ie przem ów ił celebrant do zebranych 
kolonistów poświęcając im  przepiękny sztan­
dar, o fiarow any kolonji przez p. B olesław a 
Górskiego. Po uroczystości w b ;jania gw oździ 
sztandarowy! h nastąpiło w ręczen ie sztanda­
ru kolonistom przez prezesa Tow . dra Ekierta. 
Ślubowaniem, zhożonem przez m łodzież, za ­
kończyła się p ierwsza część tej podniosłej 
uroczystości, poczem nastąpiło odsłonięcie 
następującej pam iątkowej m arm urowej ta­
b licy:

„D om  ten, im. K lem en fyny z Kossowskich 
Iwańskiej, zbudowany w  latach 1914— 1916, 
„Tow arzystw o Kolonij w akacy jnych " pomne 
woh szlachetnego fundatora ś. p Augusta 
Iwańskiego, w  roku jubileuszowym  je j im ie­
niem nazwało, a czcząc ich pam ięć tę tab li­
cę pam iątkową odsłania. Foręba W ie lka , 23 
sierpnia 1927 r.“ .

Z okazji odsłonięcia tej tab licy, jakoteż od­
słonięcia portretów b. prezesów Tow . Dra Jor- 
dana, rekt. Morawskiego, dziekana Dra C ie­
chanowskiego, kur. K. Stacha i Dra Ekierta, 
portretów w  stylu rembrandtowskim , pendzla 
art. mai. prof. St. S zw arca oraz odsłonięcia 
podobizny Antoniego hr. W odzickiego, hon. 
czł. Tow . —  b. w łaściciela  Poręby, przem ów ił 
prof. W ł. Koch, kreśląc pokrótce historję po­
wstania nowej Kolonji, jakoteż zasłużoną ro­
lę i trudy poszczególnych prezesów, podjętą 
dla dobra m łodzieży.

O godz 2 popołudniu po wpisaniu się go­
ści do „Z ło te j K s ięg i" Tow . Kolonij wakac. 
ucz ,iów szkół średnich" zasiadło do stołów 
około 100 osób. Okolicznościowe przem ów ie­
nia w ygłos ili m. i. prezes Tow . Dr. Ekiert, 
dr. Czapliński, w izy f W ł. W ierzb ick i, b. ko­
lonista ks. kanonik G ałuszkiew icz, dr. Kosek, 
góral W oźn iak  i inni Odczytano rów n ież te­
legram y. N adeszły one z gratulacjam i nader 
serdecznem i od m inistra Dobruckiego, ks. bi- 
skuDa Rosponda, w ojew ody Darowskiego. pre- - 
zydenta Rollego, kuratora Przyjem skiego, dyr. 
Bednarskiego, dyr. dra St Kopczyńskiego, 
kuratora Karola Stacha, wicekur. Ign. Steina, 
od Dra Mikulskiego i dyr. Kuklińskiego w  im ie

Bop-ZełcftsM w sorlronie
i gfizleiPdzler>.

N ow a ks'ążka Boya „ W  Sorbonie i gdziein­
d z ie j" dostała się w  moje ręce w łaśnie wtedy, 
gdym  intensywniej znowu zaczą ł m arzyć 
o tern, b y  spełnić od w ielu  lat żyw ione prag­
nien ie i nareszcie zobaczyć Paryż. Z dośw iad­
czen ia jednał’ już w iedząc, o tem, że, gdy 
się jest zby t dokładnie pochłoniętym  przez 
b ieżące zadania życ ia , nie zaw sze łatwo speł­
n ić  choćby tak nożYteczrje p-agnienie, z rado­
ścią zabrałem  się do lektu / książki, by  z jej 
pomocą choć w  fantazji odbyć wędrówkę do 
w ie lk ie j stolicy św iata A  wędrówka w  tym 
wypadku nie bylejaka. W szak  przewodnikiem  
jej sam znakom ily Boy, w u lk i m istrz polsko- 
francuskiego sojuszu w dziedzin ie ducha, 
w ta jem  nic zony doskonale w  cudowmą „m agię 
P ł ryża ” , jak sam określa urok w ie lk ie j stoli­
cy świata.

Książkę przeczytałem  szybko, jednym  
tchem i szczerze radzę każdemu w ziąć ją do 
ręki. Zna Paryż, czy  n ie zna, przeżyje rze- 
czy  piękne, ciekawe i ważne. Oczaruje zaś go 
n iety lko  „m agja " Paryża , lecz także uroczne 
słowo Boya. jemu w łaśc .w y styl m ów ienia 
rzeczy  głębokich i serdecznych sposobem lek ­
kim, igraszkowym  niem al. A  choć zasłużony 
tłum acz monumentalnych dzieł T rancji juz 
znaczn ie spoważniał nd tych wesołych cza­
sów, gdy tow arzyszy  z pod znaku ' p ie lo ­
nego B alon ika" baw ił swem i n iezrów nanem i

•) Boy-Żelećski; W  Sorbonie !  gdzieindziej'. 
'Wrażenia paryskie. Warszawa, 1927, Nakładem 
Księgarni Hoesicka

„S łów kam i", to jednak i dzisiaj poprzez naj­
poważniejsze nurty m yśli i zauważeń uśm ie­
cha się do nas sw aw o lrie  Muza Boya-piosen­
karza, który, znając już dobrze społeczną w a­
gę w ielu spraw i prac ludzkich, nie w yrzekn ie 
się igraszki, dowcipu i złotych b łysków  hu­
moru, tych najlepszych źródeł równowagi 
i pogody ducha. i

Uśm iechem  żartu i powagą m yś li społecz­
nej równom iernie przepełniona jest w łaśnie 
ostatnia książka, na którą składają się felje- 
tony-w rażenia z niedawnego pobytu Boya we 
Francji z racji odznaczenia naszego pisarza 
orderem Leg ji honorowej i w ygłoszen ia  przez 
n iego odczytu w  Sorbonie, jak też szeregu 
propagandowych prelekcyj w  ważniejszych 
ośrodkach prow incji francuskiej.

Z  książk i tej zatem —  po m iłem  i serdeez- 
nem wstępnem  wspom nieniu pióra Antoniego 
Potockiego —  zaraz z p ierwszego rozdziału 
czarem  przedziw nego piękna zab łyśn ie ku 
nam kw iat „ró ży c zk i" , zaszczepiony na grun-; 
cie przyjaźn i polsko-francuskie1. To pan. Roza 
B a illy , główna organizatorka i energiczna se­
kretarka Tow arzystw a P rzy jac ió ł Polski, któ­
rą Boy, dla jej czarownpgo wpływ u na rzecz 
„L es  amis de la Pologne" serdecznie R óżyczką  
nazyw a i na je j cześć p iękny śp iew a dyty ­
ramb.

Następnie feljetony, jak Oo o nas w ied zą ", 
„ W  Sorbonie i gdzieindzie j", .,U m łod zieży", 
„Stosunki". „P rern jery", „D yp lom atyka", „B e- 
duk“ , „K o lo n ja ", „W c ią ż  p lotk i" i inne do­
skonale charakteryzu ją zarów no francuskie, 
jak polskie ośrodki życ ia  towarzysko-kultu- 
ralnego, którego rysy  i ułomności odb ij-,ą  się 
żvw e  w  dowcipnem, pełnem  ciętej r o n ji  sło- 
jy ie  Boya. N a  tle tych obrazów  występuję w y ­

datnie działalność naszego pisarza w  czasie 
jego pobytu w e Francji i jej m isyjne, propa­
gandowe znaczenie, co Boy szczerze i poprostu 
zupełnie słusznie podkreśla. W  poszcze­
gólne sceny m iasta i ludzi wplata autor
od czasu do czasu poważne spostrzeżenia
i refleksje, których sens społeczny powinien 
mieć u nas swój resonans. Charakterystyka 
n. p. m iasta uniwersyteckiego w  Paryżu , gdzie 
wśród dom ów m łodzieży w szystkich narodów 
braknie domu polskiego, oraz zw ią zan y  z tem 
apel do polskiej ofiarności ludzi zam ożnych, 
nie pow inny zostać bez realnego oddźwięku. 
Charakterystyka polskiej „kolonji*1 w  Paryża , 
zarowno jej p łyc izn y, jak twórczej i głębszej 
nuty, mogą m ieć nawet instruktywne znaczę 
nie dla niejednego, co zby t pow ierzchow nie 
obserwuje, przyczem  jakże w ym ow ne są syl 
wetki tak ciekaw ych i p ięknych postaci, jak 
W incentego B rzozow skiego i Antoniego Po 
tockiego, świptnem  piórem  Boya skreślone.

Tej zaś św ietności pióra szczególnego ko­
lorytu Drzydaje jakiś d z :w n v odcień, jakby 
żartobliw ego smętku, co „echam i p iosenk i",
c zy  wspom nieniam i „p ie rwszego w ieczoru " 
w  Paryżu  igrajac, lirvczn e w  nas budzi tony 
zm ieszane z dźw iękam i w iecznej, upojnej 
życ ia  radości. Może dzięki tym  tonom w ła ­
śnie ostatni zbiór felejtonów  b oya  ma w  sobie 
tak m iła  i  pochłaniającą „m ag je " piękna.

>--> ; ^ i ------------ (p.)
1 ”  - *

Les impressions de Boy 
sur Paris et la France.
PcJ pow yższym  tytułem, którego nie potrze­

ba tłóm aczyć, przyn iósł paryski „ L ę  Temp.''

korespondencję z W arszaw y, napisaną przez 
p. Stefana Auhae na tle książki Boya, w yd a ­
nej niedawno p. t. „ W  Sorbonie i gdziein­
d zie j". Jeżeli zw ażym y , ta  „T em ps" nie b y ­
wa szczodrym  w  udzielaniu pochwal i prze­
strzega surowo h ierarch ji literackiej, to entu­
zjastyczna wnrost korespondencja p. Aubacr 
o Boyu i książce jęgo nabiera tem w iększe, 
w agi Naw iązu .ąc do m arcowego pobytu Boya 
w e Francji, do jego kon ferencji w  Sorbonie 
przy sposobności wręczenia mu Legji Honoro­
wej, następnie do jego odczytów  w Bordeaux, 
Macon, Toulon, stw ierdza p. Aubac, że w szę­
dzie przyjm owano Boya „ze  spontanicznym  
entuzjazm em , który pochodzi z głębi duszy i 
jest tak w łaśc iw y  publiczności francuskiej".

Svlw etkę fizvczn ą  Boya kreśli p. Auhac 
wprost „eon am ore", zw łaszcza  jego oczy zło­
śliwe, czy  psotne i sardoniczny uśmiech. —  
O czyw :ście s v lw e łkę literacką onracował z 
wdzięk iem  francuskiego m injaturzysty. O 
książce „ W  Sorbonie i gdzie in dzie j" powiada p. 
Aubac: „Co za szkoda, że te karty pisane są 
ty lko po pokkul Im w ięcej je czytam y i odczy­
tujemy, tembardziej rośnie nasz podziw , tem 
w ięce j wpadam y w  unies;enie wobec sztuki o- 
po-wiadania Boya i wobec jego płom iennego u- 
czuoia d la F ran c ji". A  następnie p. Aubac; 
zwraca uwagę smakoszów literackich na roz­
m aite astęDy k s ią żk i

Jeżeli p. Aubac w yra ża  żal, że książka Boya 
napisana jest ty lko po polsku, to nic ła tw ie j­
szego jak ża l ten usunąć, tlóm acząc książkę na 
język  francuski. M y  —  z naszej strony dajem y 
w yra z  ciekawśoci, ilu  też polskich smakoszów 
literackich „w padnie w; uniesienie wobec sztu­
ki opowie dania B oya ', B . J— a

— — 0 — *
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ulu Zarządu Okręgu T. N. S. W . od Wfacl. 
Orkana, rektora dra Twardowskiego ze L w o ­
wa, dyr. Teatru Dra Z. Nowakowskiego, dyr. 
poczt i tel. Dutczyńskiego i w . i.

Po uroczystym  bankiecie nastąpiło zw ied ze­
nie budynków Kolonji.

W ieczorem  odbył się na scence kolonial­
nej wieczorek wokalno-m uzyczno-deklam acyj- 
ny, podczas którego m łodzież odegrała oko­
licznościow y chóralny dialog p. t. „Św ięto ". 
N ie zapom niała też w dzięczna m łodzież o 
swym  kierowniku, któremu podczas w ieczo­
ru po przem ow ie kolonisty ucznia M ączki w rę­
czy ła  piękny adres z artystyczną w inietą.

Podobnym  aktem uczciła m łodzież również 
także prezesa Tow . dra Ekierta za  w ieloletn ią 
jego pracę w  Tow arzystw ie.

B. Kolonista.

U c zc ze n ie  Asnyka w  T a tra c h .
W  „Gaz. W arsz. P or." znajdujem y artykuł 

następujący:
In ic ja tyw a  uczczenia Adam a Asnyka w  T a ­

trach w  30-tą rocznicę śm ierci 2 sierpnia 
1927, powstała w  W arszaw ie w  marcu b ieżą­
cego roku. Inicjatorka, znana literatka i rzecz­
niczka zb liżen ia  polsko-włoskiego i francuskie­
go, p. D ickstejn-W ieleżyńska, przystąpiła do 
rozpoczęcia akcji przez zorganizowanie kom i­
tetu i w ydan ia  odpow iedniej odezw y do spo­
łeczeństw a polskiego.

Kom itet ogarnął natychmiast wszystkie m ia­
sta polskie, zw łaszcza  środowiska un iwersy­
teckie, naukowe i literackie. Początkowem  za­
m ierzeniem  było  wm urowanie tab licy pam iąt­
kowej poety nad Morskiem Okiem, jako w y ­
raz w dzięczności za cyk l m ajestatycznych so­
netów, poświęconych temu czarownemu za ­
kątkow i Tatr.

Pro jektow i stanowczo oparła się Rada 
Ochrony P rzyrody, która uczyn iła  Tatry  nie- 
tykalnem i ze w zględu na plan stworzenia 
parku narodowego. Kom itet w ahał się, czy  w o­
bec tego nie skoncentrować akcji w  samem 
Zakopanem. P. W ie leżyńska podała jednak 
inny projekt, poniekąd kom promisowy, t. j. 
aby bez n iszczen ia skał w ystaw ić  św iado­
m y ślad kultury dla poety w  samem sercu 
gór na schroniska Hali Gąsienicowej, które 
m oże otrzym a nazwę schroniska imienia Ada­
ma Asnyka.

Od chw ili wyboru m iejsca akcja potoczyła 
się szybkiem  tempem. Dowodem zaintereso­
w an ia  b y ły  liczne ofiary , które zaczę ły  na­
p ływ ać do komitetu. M arszałek Piłsudski, je. 
den z  p ierw szych o fiarow ał w  im ieniu prezy- 
djum rady m inistrów  100 zł. Uroczystość m ia­
ła  się odbyć dn. 2-go sierpnia roku bieżącego 
z udziałem  rządu i przy w ielk im  zlocie przed­
staw icieli społeczeństwa z całej Rzeczypospo­
litej. Poseł w łosk i Majoni zainteresowany ak­
cją, obiecał przysłać urzędowego przedstaw i­
ciela, który tem samem złoży łby  hołd poecie 
polskiemu w  im ieniu Italji.

Zdołano rów n ież zainteresować wysokie 
czynniki we Francji i Czechosłowacji. W yk o ­
nania tablicy podjął się p. Karol Stryjeński. 
N iestety, zapew ne z n ieza leżnych  od niego 
p rzyczyn , nie w yw ią za ł się na czas ze zobo­
w iązan ia, wobec czego cała akcja Asnykow - 
ska ku nieopisanemu ża low i komitetu uległa 
zwłoce na cały rok- Kom itet jednak liczy , że 
z chw ilow ego niepowodzenia uda się mu w y ­
ciągnąć niejaką korzyść o ty le, że rok ten 
poświęci szerzenia w  całej Polsce knltn poe­
ty —  niedostatecznie w  swej w ielkości oce- 
nionego i przygotuje opinję, która z w iększym  
niżby to m iało m iejsce w  tym  roku entuzja­
zmem, pow ita dzień jego św ięta w  granitowej 
św iątyn i Tatrzańskiej.

Może do tego czasu, jeże li nie stanie go­
tow y, to przynajm niej zaczn ie się już w zn o­
sić na stokach Gubałówki inny przybytek 
ducha polskiego —  nie czczący  pamięć ode- 
szłych, ale służący żyw ym  —  świątyni szto­
ki polskiej z paw ilonam i m ieszkalnem i dla 
artystów  i literatów .

B ędziem y m ogli w dzięcznem  uczuciem  zwra 
cając się w  przeszłość jednocześnie rozpalić 
serca dla tego, co stanowi najżyw otn iejsze 
tętno Polski, k tóra  dziś ży je  i tworzy.

Prot. Castelli.

M U & W  S S f i A .
Kraków, 10 września.

O dalsza odbudowe zamku 
Wawelskiego.

W czora j rano toczy ły  się w  odnowionej 
sali turniejowej Zamku królewskiego na W a­
w elu  obrady Kom itetu konserwacji gmachów 
reprezentacyjnych Rzplitej. P rzew odn iczy ł 
min. robót publicznych inż. M oraczewski. W  
konferencji w z ię li udział pp.: w icem in ister ro­
bót publ. Górski, dyr. dep. kultury i sztuki w  
min. ośw iaty Skotnicki, dyr. zb iorów  państwo­
w ych  Turczyński, prezydent W arszaw y Sło- 

. m iński, k ierownik robót restauracyjnych na 
Zamku warszawskim  Skórew icz, konserwattor 
zbiorów  warszawskich W iśniowski, szef kanc. 
cyw ilne j Prez. Rzpl. Dzięciolowski, prof. Ja­
strzębowski w  W arszaw y, Paizderski z Pozna­
nia, prof. Obmiński ze L w ow a  i t. d Z Krako­
w a  bra li udział w  obradach wojew oda Darow- 
ski, w icepr. inż. Sare, k ierownik odnowienia 
W aw elu  rektor Szyszko-Bohusz, prof. Gałę- 
zowski, prof. Tom kow icz i dyr. robót publ. Du­
dek. Po odczytaniu protokołu i złożeniu spra­
w ozdania o postępie robót restauracyjnych 
przez rektora Szyszko-Bohusza, uczestnicy

Zderzenie sit n u  z motor, uwzom Hor.
na dworcu przetokowym w Krakowie.

Dziś przedpołudniem na przejeździe na tu­
tejszym  dworcu przetokowym  w y jeżdża ł sa­
m ochodowy wóz tow arow y z t. zw . p rzyw iąz- 
ką. K iedy w óz dojeżdżał do rampy, która b y ­
ła zam knięta —  kierowca począł dawać sy­
gnał. Strażnik, wartu jący przy rogatce zau­
w aży ł, że pod m agazynam i stoi nieczynna, m a­
szyna, otw orzy ł więc rampę i równocześnie

ruszył samochód i parowóz. Lokom otyw a ja­
dąca tyłem  najechała nn samochód skutkiem 
czego samochód się wywrócił i został lekko 
uszkodzony. Z  auta spadł szofer i jego po­
mocnik oraz czterech robotników. Szofer, po­
mocnik i jeden robotnik zostali nieszkodliw ie 
kontuzjonowani.

konferencji oglądnęli 16 komnat odnowionych 
w  południowo-wschodniej części zamku.

Obrady toczyły  się do godz. 3 pop., poczem 
uczestnicy udali się do Starego teatru na śnia­
danie, wydane na cześć min. M oraczewskie- 
go przez miasto. D alszy ciąg obrad odbywał 
się w  gmachu dyrekcji robót publicznych. 
Rozpatrywano projekty urządzenia wnętrza 
sal, przedstawione przez rektora Bohusza, po­
czem  ustalono program dalszej odbudowy 
zamku.

Min. M oraczewski pozostaje jeszcze w  K ra­
kowie przez dzień dzisiejszy, a zam iejscow i 
członkow ie Komitetu wawelskiego w yjechali 
w czoraj w ieczór z Krakowa.

Potworna zemsta zwyrodniałych 
kobiet.

Z W arszaw y  donosi (A ). Ofiarą potwornej 
zem sty padł w  dniu wczorajszym  bogaty gospo­
darz w ^An ie lin ie  pod Pahjnniram i Antoni 
Owczarek. Owczarek rozw iódł się niedawno z 
żoną i poślubił inną kobietę. Równocześnie z 
rozw iedzioną żoną w yda lił z domu dorosłą 
córkę 22-letnią Anielę. W czora j matka i córka 
p rzyb y ły  do Owczarka, żądając oddania im 
części gospodarstwa. W yw ią za ła  się sprzeczka, 
w  czasie której matka porwała leżącą nn zie ­
mi siekierę i jednym  ciosem rozplatała głowę 
Owczarka. Ten runął za lany krw ią na ziem ię. 
Rozw ydrzone kobiety obnażyły  Owczarka i no 
życam i ogrodowem i dokonały na nim ohydnej 
operacji. Owczarek skonał wśród strasznych 
męczarni. Matkę i córkę aresztowano i odw ie­
ziono do w ięzien ia  w  Pabjanicach.

oSjo-
M UZYKA KOŚCIELNA. W* kościele Ks Pijarów 

w Krakowie przy ul. Pi jarskiej, w  niedzielę, dnia
11 września b. r., podczas sumy o godzinie 10-ej 
rano, chór zakładu Ks. Albertów odśpiewa ulwory 
religijne. Dochód ze zbiórki na odnowienie fasady.

ZATRUD NIAN IE  BEZROBOTNYCH PRZEZ 
GMINĘ M. K RAKO W A. W  czasokresie od 15 sier­
pnia do 1 b. m „ zatrudniała gmina m. Krakowa 
1.264 bezrobotnych. W  porównaniu z ubiegłymi 
miesiącami (około 1.300 pracowników), w idocz­
nym jest n ieznaczny spadek liczby zajętych przez 
gminę bezrobotnych. Tłumaczy się to częściowem 
ukończeniem robót w ogrodach miejskich, jak 
również w  budownictwie miejskiem. Poza temi 
dwoma instytucjami, w  reszcie zakładów miejskich 
stan pracy nie uległ zmianie.

SPRAW Y CMENTARNE. Pod przewodnictwem 
wiceprezydenta m. Krakowa W . Ostrowskiego, od­
był wczoraj podkomitet sekcji I. dla spraw cmen­
tarnych komisję objazdową dla zw iedzenia robót 
około uporządkowania cmentarzy miejskich w  Kra­
kowie i Podgórzu. —  Podkomitet stw ierdzi] na 
miejscu znaczny postęp tych robót, wskutek cze­
go obecny stan miejskich cmentarzy, rakowickie­
go i podgórskiego, w szczególności alei głównych, 
ścieżek, poszczególnych kwater i trawników, jak 
niemniej obsługi i upiększania grobów, sprawowa­
nej przez m iejski zakład ogrodniczy —  przedsta­
wia się pod każdym względem odpowiednio. —  
Zarazem stwierdził podkomitet, że miejski zakład 
zdobnictwa grobów rozw ija się celowo i  spełnia 
należycie swoje zadanie.

DELEGATURA KONSULATU FRANCUSKIEGO 
W  K RAKO W IE . P. Piotr Loeeenbruck, wicekon- 
sul Francji, delegat konsulatu w  Krakowie, zaw ia­
domił nas, że od dnia 10 b. m. lokal konsulatu 
francuskiego w  Krakowie został przeniesiony na 
ulicę Pawią 3, I  p. Godziny urzędowe: od 10 do
12 (paszporty) i od 15 do 18.

ŚLEDZTW O W  SPR AW IE  W YBUCHU PO ŻA­
RU N A  DW ORCU TO W ARO W YM . Na miejscu po­
żaru wstępne śledztwo przeprowadził prezes ko­
lei Barwicz. Przedewszystkiem został przesłucha­
ny kierownik magazynu, Kwaśny. W edług jednych 
wersyj, ogień zostai zapuszczony przez lud/i zaję­
tych przy robolach, palących papierosy, zaś druga 
wersja m ówi o jakimś osobniku, który miał pod­
rzucić ogień. Rów nież policja przeprowadza dokła­
dne śledztwo, celem wyjaśnienia przyczyn kata­
strofy. Szkoda, w yrządzona przez pożar w maga­
zynach, dochodzi ogromnej sumy kilku m ilionów 
złotych, natomiast szkody w spalonym budynku 
zostały oszacowane na 250 tysięcy złotych. Pa­
stwą rozszalałego żyw io ły  padl cały warszawski 
magazyn wydawczy. Wśród towarów i zapasów 
zmgazynowanych znajdował się skład bibuły ko­
munistycznej, kióra nie zosfala spalona. Papiery 
te b y ły  skonfiskowane przed 5 laty, a transport 
ich nadszedł wówczas do Krakowa z Wiednia.. 
Pogorzelisko przedstawia w ie lk i obraz zniszczenia. 
Okopcone mury i kom iny sferczą, dymiąc jeszcze 
ostatkami zarzewia. Części dachu zniszczone 
i wtłoczone w rumowisko. Do wieczora z nad 
zgliszczy unosiły się jeszcze dym y. Ruch pocią­
gów nie doznał żadnej zwłoki.

W śród spalonych towarów znajdowały się: k il­
kanaście skrzyń słoniny, kilkanaścia tysięcy ksią­
żek treści naukowej i beletrystycznej, sardynki, 
setki zwojów sukna i materji, koce, kapy pluszo­
we, dywany perskie, kilkadziesiąt bali papieru ro­
tacyjnego, m aszyny do szycia, konserwy, świece, 
czekolada, ramy do obrazów, naczynia aluminio­
we, kilka skrzyń nici i t. d

NA P IĄ TK O W YM  TARGU płacono następujące 
ceny 1 litr mleka zbieranego 25— 30 gr., niezbie- 
ranego 35— 40 gr., kwaśnego 25— 30 gr., śmietanki 
słodkiej fiO— 70 gr., śmietany kwaśnej 1.60— 2 zt„ 
1 kg. masła zwyczajnego 4.80— 5 z! deserowego 
6.20— 6.40 zł., sera krowiego 1.40— 1.50 z l„ kopa 
jaj 10.50— 11 zł., sztuka 18— 10 gr. Drób: kura
5— 10 zł., para kurcząt 4— 8 zł., kaczka żyw a 4—  
7 zl., gęś żyw ą 8— 12 zl. Owoce:. JL kg , jąb les kra­

jowych kompotowych 30— 60 gr., jabłek stołowych 
0.80— 1..20 zl., gruszek kraj. komp. 40— 80 gr., 
gruszek daserowych 1.20— 2 zl., śliwek krajowych 
30— 40 gr., śliwek węgierskich 40— 80 gr., 1 litr 
brusznic 60— 80 gr. R yby: 1 kg. karpia 5—̂ 6 zł., 
karpia na części 6.50 zl., szczupaka 6 zl., lina 
5 zl., leszcza 6 zł., świnki 6 zl., wiślanych drob­
nych 3 zl. Jarzyny: 1 kg. ziemniaków 13— 16 gr., 
buraków ćwikłowych IG— 20 gr., marchwi 20— 25 
gr., cebuli krajowej 45— 50 gr., kopa kapusty bia­
łej 4— 6 zl., sztuka 8— 15 gr., kapusty w.oskiej 
10— 15 gr„ kalarepa 4— b' gr., 1 kg. pietruszki 
z nacią 20— 30 gr., selerów z nacią 15— 20 gr, 
fasoli szparagowej 40— 50 gr., w łoszczyzny świeżej 
25— 30 gr., chrzanu 1.50— 2 zl., kopa ogórków 1.20 
do 2.50 zl., kalafjor 30 gr. do 1 zl., 1 litr barszczu 
czerwonego 30— 35 gr.

O TW ARCIE  PRZYSTANKU  KOLEJOWEGO. D y­
rekcja kolei państwowych w Krakowie donosi, że 
z dniem 1 września b r. otwarto dla użytku pu­
bliczności pomiędzy stacjami Trzcia.ną a Rzeszo­
wem przystanek „Rudna W ielka" dla ruchu oso­
bowego z odprawą bagażu za dopłatą w pociągu.

STRAJK RO BO TNIKÓ W  BUDOW LANYCH 
(rwa w dalszym ciągu w Krakowie. W czoraj straj­
kujący odbyli dwa zgromadzenia, na których de­
legaci robotników z ło ży li sprawozdanie z konfe- 
rencyi, odbytych w  inspektoracie pracy i w woje­
wództw ie, podnosząc, żc konferencje te nie dały 
rezultatu. Pracodawcy proponowali powyższenie 
plac o 12 procent, którą to propozycję robotnicy 
odrzucili. Na zgromadzeniach uchwalono dalej 
prowadzić strajk.

PO NO W NY W YBUCH PRYSZCZYCY. Z powo­
du pojawienia się pryszczycy (zarazy pyskowo- 
racicowej) w  dzielnicy Grzegórzki, magistrat wydal 
cały szereg zarządzeń, celem stłumienia zarazy, 
oraz zamknął dzielnice X IX  i X X  dla wszelkiego 
rodzaju obrotu zwierzętam i racicowemi, a to b y ­
dłem, nierogacizną, owcami i kozami. W  dzie ln i­
cach zamkniętych psy mają być trzymane na 
uwięzi. Psy wałęsając się, nawet zaopatrzone 
w  kaganiec, będą łowione i bezwarunkowo zgła­
dzane. I)o  czasu wygaśnięcia zarazy wchodzenie 
na targowicę osobom zamieszkałym w dzielnicach
zam kniętych^jest wzbronione. Przekraczanie za-

imtrządzeń benzle surowo karane.
OSIE TRAM W AJO W E SIĘ ŁAM IĄ . Przed kilku 

dniami donosiliśmy o złamaniu osi tramwajowej 
u wylotu ul. Siennej. W czoraj znowu złamała się 
oś u wozu tramwajowego w ul. Kościuszki na 
Zwierzyńcu. Skutkiem złamania osi nastąpiła go­
dzinna przerwa w ruchu tramwajowym na tej 
linji.

ZAMACH SAMOBÓJCZY W  C H W IL I ATAKU 
SZAŁU. Pogotowie ratunkowe przewiozło do szpi­
tala niejakiego Franciszka Nastalskiego, lat 29. 
z Kobierzyna, który w przystępie ataku szalu 
w  restauracji przy ul. W ielick iej U , poranił się 
nożem poniżej ósmego żebra i w  okolicę serca. 
Po przywróceniu go do przytomności, ośw iadczy! 
lekarzowi, że z zamiarem targnięcia się swe ż y ­
cie nosił się już od tygodnia.

TRAG ICZNY FO W RÓ T P Ą T N IK Ó W  Z ODPU­
STU. Lekarz dyżurny Pogotowia ratunkowego 
udzieli! pierwszej pomocy Józefie Kurkiewicz, żo­
nie rzeżnika, lat 33 liczącej, pochodzącej z M icha­
łowic, która wracając wczoraj z kompanią z odpu­
stu, najechaną została w  Prądniku Białym  przez 
auto Nr. 5.9.22. Skutkiem najechania doznała 
obrażeń na obu nogach, lew ej ręce, oraz przecięcia 
na ty le głowy. Podobnemu wypadkowi uległ w ra­
cający z tąsamą kompanią A. Nogieć z W iesła­
wie, lat 65 liczący, rolnik, który wpadł pod wóz 
ciężarowy i doznał stłuczenia głowy i rany nad 
uchem. Obie ofiary przewieziono do szpitala.

NAG ŁE  ZASŁABNIĘCIE  N A  U LICY. W  ulicy 
W ielopole zasłabła nagle Marja Cenzorowska, w y ­
robnica, lat 21 licząca. Po udzieleniu pierwszej 
pomocy chorej przez lekarza dyżurnego Pogoto­
w ia ratunkowego, odwieziono ją do jej m ieszka­
nia przy ul. Grzegórzeckiej 9,

GOLEC N A  ULICY. W  ulicy Wyspiańskiego 
dzisiejszej nocy m iędzy godziną 12 a 1 spotkali 
dwaj policjanci pewnego osobnika, będącego 
w  kompletnym stroju Adam owym. Golca odpro­
wadzono na komisariat III, gdzie okaza*o się, że 
jest nim niejaki Stanisław Owsiak, lat 35 liczący, 
pochodzący z  Łęgów  w powiecie brzeskim. Zaw e­
zwane Pogotowie ratunkowe zabrało Owsiaka, 
który —  jak stwierdzono —  jest umysłowo cho­
ry, na oddział szósty szpitala św. Łazarza.

„S K R ZYPE K ", KTÓ RY N IE  CH CIAŁ SŁUŻYĆ 
W  WOJSKU. Policja aresztowała Ludwika Sprzyp- 
ka, lat 23, wyrobnika, za uchylenie się od obo­
wiązku służby wojskowej. Następnie aresztowa­
no niejakiego Frasia, recte Ghudalskiego, którego 
organa policyjne poszukiwały od pewnego czasu 
za kradzież.

ZNO W U ROW ER. Kroniki policyjne niemal co­
dziennie notują wypadki kradzieży rowerów, po­
zostawionych bez opieki przez ich właścicieli. 
Dziś znowu skradziono z pod rzeźni miejskiej na 
Grzegórzkach rower J. Reglichow i, rzeżnikowi 
w ulicy Rakowickiej.

ABONAM ENT NA  KONCEHTA W  STARYM  TEA- 
TRZE. „Krakowskie Biuro Koncertowe E. Bujań- 
ski", które na b ieżący sezon zyskało dla Krakowa 
szereg światowej sla.wy artystów, od lat w naszem 
mieście nie występujących, chcąc uprzystępnić 
koncerta, przez siebie urządzane, melomanom na­
szego miasta, oraz m łodzieży, wydaje,' podobnie 
jak w zeszłym  roku, abonament na 10 wieczorów 
muzycznych z „Cyklu koncertów m istrzowskich". 
Abonament na miejsca na sali wraz z garderobą 
i kasą zamawiań: 40, 45, 55, 60 i 75 zl. na bal­
konie zaś 30 i 40 zt. P ierwszym  koncertem abo­
namentowym będzie koncert świetnego pianistv, 
Epona Petriego. Zgłoszenia na abonamene p rzy j­
muje codziennie do 24 b. m.. sekretariat biura kon­
certowego przy ul. Dunajewskiego 2, II  p „ od godz
6— 8 Więczopętn,

Z  E i r a f u .
M ARSZAŁEK  P IŁSU D SKI wraca z Druskien-«

nik do W arszawy we wtorek, dnia 13 b. m.
SZKOLNE W YC IE C ZK I TURYSTYCZNO-KRAJO­

ZNAW CZE. W  specjalnym, do kuratorjów skiero­
wanym okólniku, ministerstwo wyznań rei. i ośw, 
publ. zaleca nauczycielstwu wszystkich szkól po­
łożyć duży nacisk na wycieczki turystyczno-krajo­
znawcze, które są nader ważnem uzupełnieniem 
wychowania szkolnego. „Krzepią one —  czytam y 
tam —  zdrowie m łodzieży, dają niezbędne poczu­
cie piękna i bogactwa ziem i rodzinnej, budzą uczu­
cia patriotyczne i instynkty paustwowo-twórcze"*

Szczegółowe wskazówki dla oragnizatorów w y ­
cieczek takich opracowała m inisterialna komisja do 
spraw turystyczno-krajoznawczych. Dla ułatwie­
nia zaś ich organizacji, ministerstwo W . R. i O P 
urządziło w  roku bieżącym 40 szkolnych schro­
nisk noclegowych, których wewnętrzne urządzenie 
będzie uzupełnione w  roku przyszłym. Nadio za­
powiada ministerstwo przedsięwzięcie w lalach 
przyszłych budowy specjalnych domów wycieczko-

"  ŚLEDZTW O W  SPR AW IE  W YBUCHU PRZY
UL. LESZNO. W ładze policyjno-śledcze prowadzą 
energiczne dochodzenia w  celu ustalenia jak naj­
dokładniejszych danych, dotyczących katastrofal­
nego wybuchu w składzie aptecznym i chemikalji 
Samsona Cytryna, przy ul. Leszno. Z zeznań 
praktykanta sklepowego, Feliksa Lew ina  i subiek­
ta WTolfa Cyterszpiiera, wynika, że z polecenia 
właściciela sklepu udali się Mli do p iw n icy pod 
sklepem, celem przyniesienia 10 kg. benzyny. Gdy 
wracali z piwnicy, Lew in  potknął się, wskutek 
czego wypadł mu z rąk szklany słój z benzyną, 
kióra rozlała się po stopniach i po kamiennej po­
dłodze w  piwnicy. Chłopcy, obawiając się surowej 
nagany, szybko pobiegli do sklepu po drugi słój, 
aby zebrać choć część rozlanej benzyny. W  tym 
czasie nastąpił wybuch, spowodowany prawdopo­
dobnie przez malarza Szuieckiego, który wówczas 
palii papierosa na schodach. Stan Szuieckiego jest 
bardzo ciężki, wobec czego lekarze nie pozwalają 
na jego badanie. Z dotychczasowego śledztwa w y ­
nika, że Cytryn znajdował się w sklepie i wobec 
tego nie był sprawcą wybuchu. Cytryn, który po­
siadał sklep we wspomnianym domu przez 10 lat, 
zawsze zachowywał daleko idące środki ostrożno­
ści. Niebezpieczeństwo wrazie pożaru było dla 
niego największe, ponieważ mieszkanie jego m ie­
ściło się na pierwszem piętrze bezpośrednio nad 
sklepem. Sklep, zawierający mnóstwo towarów, 
byl zaasekurowany na jednę trzecia wartości. 
Zmarły tragiczną śmiercią właściciel sklepu. Cy­
tryn, m iał lat 47.

W IE L K I PO ŻAR W A R S ZTA TÓ W  SAMOCHO­
DOW YCH -W  ŁODZI. Onegdaj wybuchł w Łodzi 
pożar w  warsztatach samochodowych Sommera. 
Wobec znacznej ilości smarów i benzyny nagro­
madzonej w budynku, ogień rozszerzał się z gwał­
towną szybkością, tak, że po kilkunastu minutach 
przybrał rozm iary zastraszające.

W arsztaty i znajdujące się w  nich 4 s a m o ch o ­
dy spłonęły doszczętnie. Straty wynoszą przeszło 
100.000 złotych.

ŚMIERĆ DWÓCH PO ZNAŃ CZYKÓ W  W  CZA­
SIE K ATASTRO FY SAMOCHODOWEJ. Ze stacji 
granicznej Szierki donoszą, że onegdaj przejeżdża­
ło granicę w kierunku Niem iec auto, w  którem 
znajdowało się m iędzy innemi dwóch Poznańczy- 
ków. Auto to na szosie Skw ierzyna— Pyszczcna, 
uległo na skutek nieznanych przyczyn wypadko­
wi, przyczem  Lehrer i Hirsch znaleźli śmierć na 
miejscu.

G ŁÓ W N Y KOMENDANT PO LICJI W E  L W O ­
W IE. W  drodze do Mościsk, gdzie powstać ma 
gmach szkoły policyjnej, zatrzym a! się wczoraj 
we Lw ow ie główny komendant PP. puik. Maie- 
szewski, który wraz z adiutantem por. Flatauem 
i insp. Wróblewskim  przeprowadzi! krótką rewję 
policyjnego korpusu oficerskiego. P. komendanta 
przyw itali na dworcu dyr. Reinlaender. insp. No­
wodworski, insp. Grabowski i wszyscy komisarze 
PP. Puik. Maleszewski wieczorem odjechał.

AR ESZTO W ANIE  SPRYTNEGO M IĘD ZYNARO ­
DOWEGO OSZUSTA W  STA N IS ŁAW O W IE . Po li­
cja stanisławowska aresztowała niezwykle spryt­
nego oszusla, Oskara Schuermana. przynależnego 
do Borszczowa, lat 25, który swą oszukańczą, 
międzynarodową karjerę, rozpoczął już w  r. 1923, 
naciągając kupca Klingera na pieniądze, przedsta­
w iw szy się mu jako syn Scheurmana z W iednia. 
W krótce potem oszust uciekł bez śladu, a jak się 
teraz pokazało, graso-wal we Lw ow ie, Tarnopolu. 
Czortkowie i Borszczowie, co jakiś czas w yjeżdża­
jąc za granice, gdzie prowadził swoje machinacje. 
Ostatnio znów wypłynął. Z jaw ił się m ianowicie 
u stanisławowskiego adwokata dr K. i przedsta­
w iw szy się za lekarza z W rocław ia, który utknął 
w drodze pod N iźniowem  z powodu powodzi, pro­
sił o tymczasowe ulokowanie i pomoc materialną, 
póki nie nadejdą od ojca pieniądze z V\ iednia. 
DihK. ujrzawszy odpowiednie dokumenly zajat e.ę 
„ofiarą w y lew ów " umieści! go w  hotelu i płacił 
za jego rozm owy z rzekomym ojcem we Wiedniu. 
Gdy jednak udali się do kahalu, caiem wyjedna­
nia mu zapomogi, natknęli sie lam r.a Klingera, 
który poznał w  nim oszusta z przed czterech lat.

Zawiadomiona o fakcie poJrja, rozpoczęła, 
śledztwo i natrafiła na ślad '■alej litam i sprawek 
oszukańczych Schejćrtńaną,. W padnięto na Irop, 
że oszust m ial kiKS żesi, a szereg obywateli o- 
szukal, zabierając ■* Hich pieniądze z racji zarę­
czenia się z ich córkami. Grasował on nie tylko 
w  Polsce, ale i krajach ościennych, doprowadzając 
swoje o fiary do ruiny materialnej i moralnej.

Ze względu na ważność sprawy rozesłane zo­
stały w  szerokim promieniu telegramy, nie w y łą ­
czając zagranicy, c lem zlikw idowania niewątpli­
wie całej szajki oszustów, do której wyrnieuiouy 
należał.

Z a  ś w i a t a .

W IED EŃSCY W IE RZYC IE LE  H IPOTECZNI Z 
M AŁO PO LSKI. W  czasie pożaru pałacu sprawie­
dliwości w  W iedniu została zniszczona część 
ksiąg tabularnych gminy miasta W iednia. Zwraca 
sie uwagę w ierzycielom  hipotecznym, zamieszka­
łym na terytorjum Małopolski, że celem zabezpie­
czenia swych wierzytelności przy odnowianiu zn i­
szczonych ksiąg tabularnych miasta W iednia w in ­
ni się zgłosić do sekretariatu Związku przemysło­
wego DrJnej Austrji (Niederoesterr. Ge\verbverein), 
W iedeń I „  Eschenbachgasse 11, pwolanego do ak­
cji obronnej.

UTONĘŁO 280 OSÓB. Z Tokio donoszą, że pod 
miejscowości Kaisliu w  prowincji Hokaido. w y ­
wróci! się w ielki prom z 286 osobami, z których 
,zdołało aię uratować tylko 0 osób. Reszta utonęła. 4
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W arszawa, 10 września Obserwacja, rozro­
dzona przez w ładze wojskowe i policję poli­
tyczną nad Chińczykami, klórzy ostatnio ma- 
nowo najechali Po!skę, nasunęła w ładzom  po- 

I w\ ższym  wątpliwości, czy Handel grojzowe- 
| mi zabaweczkami z bibułki jest jedynem źró- 

_  _ I dlem ich utrzymania,
i l  V  ' Chińczycy, k tórzy zjechali tn z rodzinami
U f l l i C e l l t i *  D u l  1*11| Q r  ! dostatnio, m ieszkają w  przyzw oitych  ho- 

3  u lach  i wszedzie dają sute napiwki. Obser­
wacja ustaliła, że wśród przybyłych  do P o l­
ski Chińczyków  znajdują się Indzie inteli­
gentni, władający kilku językami europejski­
mi. Naogół przybysze poza handlem unikają 
styczności z ludnością. Zaopatrzeni w  dokła­
dne plany i mapy. znakomicie orjentują się

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ).

Tei. 34S2. K ra k ó w , G ro d zk a  4 2 .  Tei. 3492. 
| D z ii i co d zie n n ie
Produkcje pierw szo rzę dnych  sił a rtys tyc zn yc h . —  

P ie rw s zo rzę d n a  o rkie stra  J a z z fó r .d o w a .
P o c z ą t e k  o  g o d z l n i -  14 -eJ  w i e c z ó r .

w obcym d>a nich terenie W arszawy. Chiń­
czyków  przybyło do Polski około 500. Posia­
dają oni paszporty niemieckie, a bo sowieckie. 
Tylko niewielka część ich uczyniła zadość 
obowiązkowej reiesiracji- Reszta podróżuje po 
Polsce bez żadnej kontroli.

Obecnie władze przystąpiły do wysiedlania 
niewygodnych gości. W czora j otrzym ały urzę­
dy adm inistracyjne polecenie z  Min. spraw 
w ewnętrznych, aby wręczyły Chińczykom, 
znajdującym się na terenie Polski rozkaz opu­
szczenia granic w  ciągu dwóch do trzech dni. 
Dziś opuściła już W arszaw ę p ierwsza partja 
,,żółtych hand larzy" składająca się z 50 ro­
dzin. Charakterystycznem  jest, że wszyscy 
udają się eto B ti ina.

.17;

If

Ł ś & d «7 z  k r a j u .
(K o respon d en cja  ,„¥. R e fo rm y ".)

'y* ' t — —
Tarnów, 9 września

Tydzień lotniczy. —  Memoriał nrzędrików są­
dowych. —  Jubileusz Ochotniczej Straży po­
żarnej kolejowej. —  Wiadomości osobiste. —  
Egzekutorzy podatkowi złodziejami. —  Ohydny

ojcobójca przyznaje się do zbrodni.
Staraniem  Dr. Geislera, prezesa Kom itetu 

powiat. L. O. P. P., odbyło się posiedzenie K o­
mitetu, mającego urządzić Tydzień  lotniczy w 
Tarnoy le. Przedew szystk iem  ustalono pro­
gram  , w  który w esz ły : zbiórki uliczne w
dniacn 11 i 18 b m., uroczysta akademja w  
sali T  S L ., dancing w  salach Kasach Oszczę­
d n ośc i Tow. Kasynowego, który się odbędzie 
17 b. m., oraz aeroloty ze startem na polach 
chyszowskich. W  aerolotach wezmą, udział i 
pasażerowie. W ybrano poszczególne sekcje 
obchodowe, które się mają zająć wykonaniem  
programu W obec niesłychanego znaczenia, 
lakie ma lotnictwo dla obrony państwa, m a­
my nadzieję, że pucliczność tarnowska poprze 
prace komitetu.

U rzędn icy sądowi w ys ła li do R ady m in i­
strów mem orjał z przedstaw ieniem , aby m ia­
sto Tarnów  za liczyć  do 2 klasy miast. Głó­
w n ym  argumentem jest fakt, że Tarnów  liczy  
przeszło 50.000 m ieszkańców, a w ięc nie mo­
że się go traktować na rów n i z  m niejszem i 
m iastam i jak Bochnia i t. d., a drugim —  to 
skonstatowanie, że stan podobny istniał 
przed 1 styczn ia 1926, co stw ierdziły  m agi­
strat i starostwo, a w ięc memorjal domaga się 
tylko przew rócen ia  stanu dawnego. Podocne 
m em orjały w ysyła ją  wszystkie zrzeszen ia u- 
rzędn icze i nauczycielskie w  Tarnow ie.

P rzed  kilku dniam i odbył się w naszem m ie­
ście jubileusz 10-letniego istnienia Ochotni­
czej Straży pożarnej kolejowej w  Tarnow ie. W  
rrogram  uroczystości w eszły: nabożeństwo w  
katedrze, w czasie którego odbyło się poświę­
cenie sztandaru Straży i wbijan ie gwoździ, de­
filada oddziałów  straży, przem ów ienia pp. K u­
ca, w iceprezesa Zw iązku  O. S. P. i W ójcik le- 
w ieza, oraz bankiet, w  czasie którego w yg ło ­
szono liczne toasty W  uroczystości jubileu­
szowej w z ię ły  udział oddziały Straży pożar­
nych ze Lw ow a, Stanisławowa, Przem yśla  i 
t. d.

P. Guzdek, naczeln ik urzędu akcyz i mono­
polów w  Tarnow ie, został przeniesiony na 
równorzędne stanowisko do Krakowa. Obowią­
zk i jego zastępczo objął p. radca. Działo. P. L e ­
w ick i, dyrektor warsztatów  kolejow ych, został 
przeniesiony do K rakow a do dyrekcji kolejo­
wej.

Sensacją dnia jest w ykrycie  poważnych 
m alw ersacyj na szkodę skarbu państwa, któ­
rych  system atycznie dokonyw ali poborcy skar­
bow i, zw an i dawniej egzekutorami podatkowy­
m i, Kruszein icki i Budyński. Panow ie ci na­
le że li do n iezw yk le  energicznych funkcóonar- 
iuszów, którzy starali się za wszelką cenę od 
T'odatn ika wydobyć zaległe podatki C zyn ili to 
n iekiedy w  sposób bardzo brutalny. Znam y 
wypadki, że sprężyści poborcy otw iera li prze­
m ocą kasy i zab ierali znajdujące się tam pie­
niądze, pomimo że zam ożność kupców była  do­
stateczną gwarancją u iszczenia podatku. U 
pewnego żydka skonfiskowano szabasowe świe 
czniki, gdzieindziej z braku pien iędzy zajęto 
środki spożywcze, chorej żydów ce w yciągn ię­
to dolary z pod poduszki, a panu G. zabrano 
p ieniądze, które m iał na zapłacenie wekslu. 
S łyszeliśm y o wypadku, ze energiczn i funkcjo- 
najrusze podatkowi przystępowali do podatni­
ka z  okrzykiem . „Reoe do g ó ry !", poczem do­
piero następowała gruntowna i skuteczna re­
w izja.

W  dniach ostatnich pokazało się, że Kru- 
szeln ick i i Budyński bardziej m yśleli o sobie, 
n iż o Kasie skarbowej. P ien iądze zdobywane 
dla państwa z takim trudem chow ali do w ła ­
snej kieszeni. Rozpoczęło się śledztwo w  sku­
tek którego policja aresztowała Krviczelnickie- 
go; Budyński uciekł. Ś ledztw o przyb iera w ie l­
kie rozm iary, poniew aż straty skarbu państwa 
idą w  tysiące.

Sprawa ohydnego ojcobójstwa, dokonanego w 
okolicach Tuchowa na osobie Jana Boronia, 
zajmuje silnie opinję Jak donieśliśmy, po­
lic ja  tupchowska aresztowała dzieci zamordo­
wanego, a m ianow icie synów : Franciszka i
W ójcika, córkę Annę i żone Marjsi P ierw iast­
kowe śledztwo prow adził sędzia z Tuchowa, p. 
Ofpińsui. W  ostatniej < hw ili dowiadujem y się, 
że syn zam ordowanego W ojciech . Drzewu, no­
ny już dn aresztów sadowych v, Tarnow ie,

wyznał się do ohydnego czynu. M otywam i

Bilans katastrofy powodzi w  Pfałooolste
Waroiawa, ( P A T )  Centralny komifet społeczny 

pomocy ofiarom powodzi komunikuje na podstawie 
danych urzędowych, że liczba nawiedzonych klę­
sk powodzi powiatów w Malopolsce wynosi 43, li- 
c~ba zalanych miast w wojewćdz'\vnęii slanisla- 
wowskiem i lwowskiem łącznie 10. Ilość zalanych 
pmin w województw ie Iwowskiem, slanisiawow- 
skiem i farnopolskiem 444. Na skutek kalashoiy 
powodzi nłtacilo życie 53 osób. Liczba poszkodo­
wanych wskutek powodzi sięga na derenie woje­
wództwa lwowskiego i  stanisławowskiego cyfry  
52.344

P9*Z lł ł  I W  Zł. ÓN K W l Z H l
Warszawa. ( P A T )  Dnia 9 b .m. odbyło się po­

siedzenie prezydjum centralnego społecznego komi­
tetu nrmocy ofiarom powodzi. Na posiedzeniu oma­
wiano dalszą akcję pomocy. Zastanawiano n ę  nad 
dalszym wzmożeniem ofiarności publicznej, wre­
szcie rozdysponowano zebranemi ofiarami publi- 
i znemi w sumie 140.000 zf. pomiędzy poszkodo­
wane woiewódzfwa, przyezem  województwu slnni- 
sInwowsh:emu wyasygnowano 80.000, lwowskie­
mu 40.000, tarnopolskiemu 20.000

Tegoż dnia odbvlo się w ministerstwie spraw 
wewnętrznych posiedzenie międzyministerialnego 
komitetn pomocy ofiarom powodzi. Na posiedze­
niu tem wysłuchano sprawozdania delegata min. 
pracy i opieki spoi., który powróci! z objazdu, do t­
kniętych klęską terenów. Ze sprawozdania wynika, 
że ną terenie samego województwa stanistawew- 
i kiego poszkodowanych zostało 38.393 rodzin. Na­
stępnie komitet przyjął do wiadomości dotychczas 
rozdysponowane sumy przez centralny komitet 
społeczny.

1 5 .0 0 0  s i t u k  b y d ła  o d tią ła  na halach 
powódź.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta ).

W arszawa, 10 września (W ir ).  Z  Kosowa 
donoszą, że w rejorie Hryniowa znaj’dnje się 
na połoninach (halachi około 15.000 sztuk 
bydła. W  najbliższych dniach powinno nastą­
pić spędzenie bydła do domu. Tym czasem  
wszystkie przejścia są zupełnie zrujnowane. 
W ładze w ojew ódzkie czyn ią  starania, aby 
nrzynajmniej prowizorycznie przeprowadzić 
ścieżki i dropi dla przetransportowania żywno­
ści dla ludzi i dla spędzenia bydła

Połączenia pomiędzy Jasienicą, Uścieryka- 
mi i Hryniewem niema. W ładze  cyw ilne  zw ró­
c iły  się do w ładz wojskowych z prośbą o przy­
słanie saperów, ktdrzyby przy nżycin środ­
ków wybuchowych usunęli głazy, tamujące 
wszelką komunikacje

M imo odcięcia, powiaty położone nad bia­
łym Czeremoszem są zaon?trvwane w  żyw ­
ność konno i pieszo; komunikacji kałowej nio- 
ma.

Do Stryja zjechał metropolita Szeptycki z
dwoma samochodami z żywnością, odzieżą 
i t. p- Ze Stryja i Skolego donoszą, że stan 
wody na Bniestrze obecnie sięga tylko 50 cm 
ponad stan normalny. Na polach po ustąpie­
niu wody pozostał tylko mul, małe jeziorka 
i kałuże Z innych pow iatów  donoszą, że w o­
da całkow icie ustąpiła.

zbrodni, według niego, było  niesłychanie c ię­
żkie pożycie ojca z całą rodzina. Stary Boroń 
m iał brutalizowaę rodzinę, tak że niejednokro­
tnie synow ie i matka m usieli nocować w  lesie. 
D laczego to czyn ił i to często w  stanie n ietrze­
źw ym ? M ów ią o stosunku m atki z jednym  z 
synów, co zatruwało życie ojcu. W ojciech  Bo­
roń zeznał nadto, że ojciec swoje pieniądze 
przepuszczał, a nadto zabierał synom pien ią­
dze przez nich zarobione, co ich doprowadza­
ło do wściekłości. W reszcie odm owa ze stronv 
ojca co do podziału majątku m iędzy dzieci 
przechyliła  szalę. Boroń padł z ręki syna, za­
m ordowany potwornie. Opowiadają —  a m y 
tę pogłoskę notujem y z obowiązku dziennikar­
skiego —  że Jana Boronia dosięgła spraw iedli 
wość Boska —  Dodobno dlatego, że on rów n ież 
m iał ojca zam ordować.

Przemyśl, 10 września.

Nadzwyczajne posiedzenie przemyskiej rady 
mie'"kiei.

(T ) W e czw artek  w ieczór odbyło się tu nad­
zw ycza jn e posiedzenie tut. rady m iejskiej w  
zw iązku  z odroczeniem  w yborów  (o czem  
wczoraj doniosłem). Na wstępie posiedzenia 
powiadomił p. burmistrz radnych o treści otrzy 
manego z w o jew ództw a pisma. W  odpow iedzi 
na pismo w ojew ództw a w ys ła ł p. burmistrz te­
legram  z żądaniem  przysłan ia delegata, który 
by  zbadał czyn ione m agistratow i zarzuty.

Po przem ówieniu p. burmistrza zabrał głos 
p. prezes Tarnawski i odczytał następującą 
rezolucję:

„R ada  m iejska po przyjęciu do wiadomości 
reskryptu starostwa przem yskiego z dnia 7 
bm. o odwołaniu terminu głosowania z powodu 
doszłych do p. w ojew ody wiadomości o nie- 
praw idhściach  przy  przygotowaniach do 
aktu*wyborczego i po przyjęciu do wiadomości 
telegramu p. burmistrza, w  którym  domaga 
się w ysłan ia  delegata dla zbadania rzekomych 
n iepraw idłowości p rzy  przygotowaniach do 
aktu wyborczego w  na jżyw otn iejszym  intere­
sie m. P rzem yśla  prosi o jaknajszybsze zbada­
nie prawdziwości tych zarzu tów ".

Rezolucja pow yższa została jednogłośnie u- 
chwaiona. —  Następnie odczytuje p. Siegman 
protest klubu radzieckiego P  P. S Drzeciw 
przeprowadzeniu w yborów  kurjalnych.

z  misazynar. H a n i e w j i  Prasowe)
w  Genew ie.

Na jednej z ostatnich sesyj M iędzynarodo­
wej Konferencji prasowej w Genewie obszer­
nie rozstrząsana była  kwestja ułatwień dla 
d izenn ikarzy, w ięc zaopatrywania ich w kartv 
identyczności, wydawania im  specjalnych, 
oczyw iście bezpłatnych w iz  na paszportach 
zapewniania ulg na koleiach. zniesien a taksv 
nakładane, na dzu n n ikarzy  obcej narodowo­
ści w  rozm aitych krajach, uprzystępnienia 

i im dostępu do _w»zeiiucji szkół i  kuiavW jpe*

cjalnych, um ożliw ien ia  im korzystania z burs 
i zapomóg na odbvwam e studjćw i wreszcie 
m ożliwego ograniczania represyj, stosowanych 
względem  dzienn ikarz17 cudzoziemskich.

Konferencja zaaprobowała propozycję kom i­
tetu dzienn ikarzy wprowadzenia m iędzynaro­
dowej karty identyczności, uznając zarazem  
zasadę, aby karta wystaw iana była  przez m i­
nisterstwo spraw zagranicznych państwa, 
którego obywatelem  jest zaopatrzony w m ą 
dziennikarz.

Ż vw ą  dyskusję w yw oła ła  sprawa środków 
represyjnych, stosowanych przeciw ko obco­
krajowym  dziennikarzom . Po długich deba­
tach, przyjęto uchwałę głoszącą, że konferen­
cja pow ierza L idze Narodów  zadanie ener­
gicznego wystąpien ia do rządów  poszczegól­
nych krajów, aby środki represyjne, w  postaci 
wvdalania dziennikarzy obcej narodowość 
lub cofania im udzielonego prawa pobytu ze 
w zlędow  tyczących  się ich zawodu dzienm - 
karskiego, nie byty  n igdy stosowane bez 
uprzedniego skomunikowania się z komitetem 
dzienn ikarzy, przed sądem którego dany 
dzienn ikarz bedzie m óeł się stawić.

Przeciw ko temu wnioskowi najgoręcej' opo­
n ow ali Włosi, bezskutecznie jednak wobpc 
w iększości opowiadającej się za nim . Uchw a­
lona też została propozycja amerykańska, aby 
wszelk ie w iadom ości oficjalne wydawane 
b y ły  "yrzysikim bez żadnych w yjątków  pis­
mom i wszystkim  agencjom Drasowvm zaró­
wno zagranicznym , jak i krajowym , a także, 
aby udzielane b y ły  wszystkim  wszelkie ułat­
w ien ia  w  przesyłaniu w iadomości pismom za­
granicznym .

Ostatnim punktem programu rzeczonej 
sesji była  sprawa zn iesienia cenzury prew en­
cyjnej. W obec zabarw ien ia politycznego, jakie 
kwestja ta nastręczała z natury rzeczy, można 
było spodziewać się gorącej na ten temat dys­
kusji .okazało się jednak, że sprawa ta zu­
pełnie już musiała dojrzeć, bowiem  wszystko 
dało się sprowadzić do dwóch wniosków, 
sform ułowanych przez delegację am erykań­
ską, potem złączonych w  jeden, następujący 
wniosek, uchwalony jednom yślnie:

Kon ferencja M iędzynarodowa Prasy, nie 
chcąc bynajm niej wtrącać ąię do polityki w e ­
wnętrznej państw, w yraża życzen ie, aby —  
celem  powrotu do normalnego stanu stosun­
ków  um ysłowych m iędzynarodowych —  zn ie­
siona została wszędzie cenzura prewencyjna,
0 ile tylko pozw oli na to sytuacja wewnętrzna
1 polityka zagraniczna kraju.

W  kraiach. wktórych cenzura taka. jeszcze 
istnieje, żąda konferencja, aby telegramy, 
poddawane cenzurze, przeglądane b y ły  przez 
ekspertów dających pełną gwarancję, nadto, 
aby dziennikarze inform owani b y li odpowie­
dnio co do kryterjów  i dyrektyw , jakie m i kie­
ruje się cenzor, aby m ożliw ie unikać opóź­
nień w  przesyłaniu wiadomości drogą telegra­
ficzną, wreszcie, aby w w ra^P y  b v ł k^szt czę
ś«i depesz skreślonych przez cinzurę.

K o ś c E ć ł  k a t o l i c k i  w R c s ; i
Po męczeńskiej śmierci ś. p. ks. Butk iew i­

cza, w ięzien iu  i wyroku śmierci na ś. p. arcy- 
boskupa Gieplaka, los kapłanów katolickich 
w  Rosji się ą ie zm ienił. Jedni pasterzują pod 
groźbą „ja cze jek ", ślećiza.cych i-h  na każdym  
roku, inni są w  w ięzien iach lub na w ygn a­
niu w  Syberji, reszta rozproszona po Polsce 
i zagranicy. Kościół z tego powodu jest w sta­
nie rozbicia, bez hierarchji i urzędów kurjai- 
nych na miejscu, duchowieństwo w  trudnych 
stosunkach ze swoją w ładzą, zdała od niej, 
przedzielone granicam i nie do przebycia.

N ajw iększa obszaiern diecezja mobylowska 
ma swego metropolitę w  W arszaw ie. Sufraga- 
nje tejże: żytom ierska niem a biskupa, kam ie­
niecka —  osierocona, maiąc swego biskupa, 
ks. dr. Piotra Mańkowskiego, na wygnaniu 
we W łodzim ierzu  W ołyńskim , tyraspoiska 
i saratowska —  ks. biskupa Kesslera —  na 
wegnaniu w  Berlin ie, m ińska wakuje.
%Poza tem i są jeszcze diecezje, bezpośrednio 

zależne od Stolicy Apostoiskiej m ianowicie 
w ładywosfocka z ks. biskupem Karolem  Ś li- 
wowskim na czele. W chodzą w  jej skład- z ie ­
mie prow incji nadamurskiej, nadmorskiej, 
część Sachalinu i kościoły pol=kie w  Man- 
dżurji. W ikarjat apostolski na Syberii, na cze­
le z w ikariuszem  upnslolskim ks. Gerardem 
Piotrowskim , m ieszkającym  w  Charbime, obej­
muje: Tomsk, Omsk, Irkuck i Taszkient. N ie­
ma administratora apostolskiego na Tyfhs 
i cały Kaukaz. Adm inistratorem  apostolskim 
dla Orm ian-katolików jest ks. Jakób Bacara- 
tion, zam ieszkujący w Ty/lisie.

Cały zarząd archidiecezji m ohylowskiej ma 
tym czasową siedzibę w  W arszaw ie. M ieszka 
w  stolicy zarówno sam metropolita m ohylow- 
sld, ks. arcybiskup Ropp, jak i w ikarjusz g e ­
neralny, ks. prałat Około-Kułak. Tutaj też 
działają instytucje arcybiskupie, jak sąd me­
tropolitalny, dla którego drugą instancją jest 
sąd m etropolitalny warszawsKi. W  archidie­
cezji m ohylowskiej istnieje 17 dekanatów: 
petrogradzki,, moskiewski, m ohylowski, sień- 
ski, orszański, klim owicko-m ścisławski, ro- 
chaczewsko-bychow iecki, cze” nikowo-czauso- 

wieeki, homelski, w itebski, połocki, slepelski, 
drysnc-siebieżeński, charkowski, smoleński, 
samaTeński i permeński.

Kapłanów  pracujących w archidiecezji mo­
hylow skiej jest 85 na 227.50F w iernych , na­
leżących do 119 parafij i istniejących poza 
tem oratorjów i kaplic, w  liczb ie 204 Poza 
granicam i Rosji przebyw a około 150 kapła­
nów, z tego w  archidiecezji poznańskiej 1, 
krakowskiej —  2, warszawskiej —  22, w łoc­
ławskiej —  i ,  łom żyńskiej —  3, kieleckiej — • 
4, sandomierskiej —  1, łódzkiej —  l, lubel­
skiej —  4, katowickiej — 1, podlaskiej —  7, 
w ileńskiej —  30, pińskiej —  1, reszta na L i ­
tw ie Kow ieńskiej, Łotw ie  i szerokim  św iecie. 
K leryków  i księży na studjach —  19.

lit iMriko telegraficzna.
Śledztwo w  s p i m e  zabójstw a
w DOse!s?w:e sowieckiem.
(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ).

W ar-zaw a, 10 września. Min. spraw ied li­
wości podaje do wiadomości, że śledztwo w  
sprawie pozbawienia życia w  poselstwie so- 
wieckiem Józefa Tiaikowicza nie zostało ukoń­
czone. W ładze sądowo-śledcze nie udzia la ły 
żadnych in forinacyj w  tej sprawie, a ca ły  sze­
reg wiadomości podawanych przez prasę nie 
odnowiada istotnemu przeb iegow i wypadków.

Ze swej strony dowiadujem y się, że śledz­
two idzie obecnie w  kiernnkn wykrycia auto­
ra listu, który zwabił Trejkowicza do W a r ­
szawy i ustalenia okoliczności, jakie towarzy­
szyły poranieniu Szlecera.

Prof. Grzywo-Dąbrowski w  ekspertyzie swej 
co do rany Szlecera nic konkretnego nie usta­
lił. Niew iadom o w ięc  w łaśc iw ie  czy Sziecer 
zianił się sam, czy też rana jego pochodzi 
od Trajkowicza. Ostatni świadek w  tej spra­
w ie ma być p rzes łu ch an y-w  poniedziałek 
przyszłego ty godnia-

K n ź l t i  c a f e r e t  i ś c i c i e  

w  s p r a w ie  Z s f O r s ^ l a l ® .
(T e le fo n em  od naszego koresponden ta ).

W arszawa, 10 września. „B erliner Tage- 
b ia tt" podaje w  depeszy z W arszaw y in for­
mację, jakoby prono generałów miało zamiar 
wystąpić z przedstawieniem do ministerstwa 
spraw wojskowych w  sprawie zaginięcia gen. 
Zagórskiego. Skad pismo berlińskie czerpie te 
pogłoski, b liże j nie podaje.

Zagadkowy nap?d
n a ś r l c s t C H w a  te W arszaw ie

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta ).

Warszawa, 9 września. (A ) Ub.egtej nocy w y ­
darzy! się w Warszawie wypadek napadu na 
dziennikarza, którego ofiarą padł współpracownik 
„R zeczypospolitej" p. Mostowicz.

P. Mostowicz w  ten sposób przedstawia przebieg 
wydarzeń:

O północy 7 osobników, czekaj'ących w  aucie 
przed domem p. Mostowicza, ogłuszywszy go 
silnem uderzeniem, wywieźli poza rogatkę gróje­
cką w  kierunku lasku mlocińckiego. W  dro­
dze zakneblowano mu usia *W lasku m lo- 
cióskim pobito go, przyezem z  ust jednego z  na­
pastników paść m iały słowa, iż przyczyną pobi­
cia jest fakt, iż Mostowicz napadał w dziennika 
na Marsz. PiUndskieoo.

P Mocfmrp-iz, pcjwói-iwrzy do W arszawy fur, 
mantą, oddał sraas ę w rece niokui-afora, -
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Z TEATRU M. IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś 
w  sobotę po dłuższych przygotowaniach wcho­
dzi na afisz niegrana dotychczas w  Polsce 
sztuka Bernarda Shaw ‘a „C złow iek  i nadczlo- 
w ick “  (.Man and superman) z upoważnienia 
autora dla teatru krakowskiego przełożona 
przez p PI. Sobieniowskicgo. Sztuka, której 
problem atyka staw ia wobec w ykonaw ców  
w ysokie zadania, otrzym ała obsadę najlep­
szych  sił zespołu z pp.: Jaroszewską, Hała- 
cińską, Klońską i Nowakowskim , Kom ornic­
kim, Szymborskim  i Kozm arynowskim  w  ro­
lach głównych. W  roli młodego M alone‘a 
przedstaw i się św ieżo zaangażow any p. R y ­
szard k ierczyński. W  rolach drugoplanowych 
w ystąpią pp.: Drabikówna, Osuchowska, K ar­
czewski. Reżyserow ał dyr. Nowakowski. ,,Czło 
w iek  i n a dcz lo v iek “  powtórzony będzie jutro 
w  niedzielę. Na jutrzejszem  przedstaw ieniu 
poDołudniowem „Grube ryb y “  Bałuckiego.

Sobota: - Człow iek i nade zło w iek ” (prem je- 
ra) nowość.

REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOW ACKIEGO:
Sr bota: „C złow iek  i nadczłow iek”  (prem je-

ra ) nowość.
N iedzie la : Po poł. „Grube ryb y ”  Bałuckiego, 

w iecz. „C złow iek  i nadczłow iek”  (nowość). 
Pon iedzia łek : „K ró l” .

„PEC?llClQ“ Podpole O

® » D O B V W C Ó W
G R E T A  G A R B O  —  A N T O N I O  M O . E . O

Co dzisiaj gra!ą w  kinach?
Nowości: „W ładczyn i Libanu .
Bagatela: „Troski szatana”  (L v a  de Putti). 
Prom ień: „7 iem ia  zdobywców”  (Kusicielka). 
Sztuka: „Od m ężczyzny do m ężczyzny". 
Uciecha: ),Tajemnica pani S..." (M istrz świata) 

X em a Desni.
W anda: „Granica śm ierci".
W aru ziw a : „Ja nie chcę kochać" i „ W  sidłach 

piratów ".
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P r o f r c m  staruj ra lfrion^c?:nułi:
n a  niedz ie lę ,  11 w r z e ś n i a  1927 r.

K raków  (422). Godz. 9: Transm isja uroczystej mszy 
Iw . z kościoła katedralnego we Lw ow ie, celebrowa­
nej przez ks. biskupa dra W ładysław a Bandurskie- 
go, godz. 19,45: Transm isja kazania, które w ygłosi 
ks. biskup dr B ‘utdurski,- godz, 1*2.30: Transm isja u- 
roezyste j A kadetn ji z Teatru  W ie lk iego , ku czci 
ks. biskupa dra W ł. Bandurskiego, godz. 13.30—14.30: 
Transm isja  koncertu z restauracji .,Pav illou “ , godz. 
17—18.33: Transm isja z W arszaw y, godz. 18-di>—l ‘J:
liozmaitośc-i, godz. 19—19.55: Odczyt p. t. „Podan ie
0 Twardowskim  w literatu rze”  — w yg ł, red. W . 
Zoclienter, z recytacjam i, godz. 20—20.15: Komuuikat 
sportowy i inne, godz. 20,13—21).30: Odczyt p. t. „O  
Janio B ra h m s ie ” , w yg ł. dr. J. Reiss, doc. U. J „  
godz. 20.30: Koncert, poświęcony twórczości Jana 
Brahmsa. W ykonaw cy: pp. W ładysław a M arkiew i- 
ezówna (fo rt.), M arja  jDumn-Rogalińska (śp iew ), dr 
H en ryk  A p te  (skr/.), W a lery  Hec (w iolonczela ), p. 
O lga Mn.rtlistewiezówna (fu rt.), godz. 22: Transm isja 
z W arszaw y, godz. 22.30—23.30; Transm isja koucertu 
z  restauracji „P a y illon *4.

W arszaw a (H U ). Godz. 10.15: Transm isja  nabożeń­
stwa z Katedry poznańskiej, godz. 12: Sygnał czasu, 
komunikat lotuiczo m eteorologiczny, komunikaty 
P A T , godz. 13.45—14.10: Odczyt p. t. ,,Tuczenie dro­
b iu ”  (dzia ł „R o ln ic tw o ” ) — w yg i. prof, Maurycy 
Trybu lsk i, godz, 14.10— 11.35: Odczyt p. t. „O  roślinach 
lekarskich (d z ia ł „R o ln ictw o” ) — w yg i. prof. Jan 
B iegański, godz. 14.35—13: Odczyt p. t. „N a jw a żn ie j­
sze wiadomości i wskazania ro ln icze”  (dzia ł „R o i­
li ictw o” ) — w yg ł. p, Szczepan Mędrzeck!, g. 15— 15.03: 
Kom unikat m eteorologiczny godz. 13.05—15.30: P oga ­
danka p. t. „S łów  parę o kiszonkach”  (dzia ł ..Rol­
n ictw o” ) — w yg ł. p. Portu not Starzyński, godz, 17—

Poznań (280.4). Godz. 10.15— 12: Transm isja nabożeń­
stwa z K atedry  poznańskiej. Kazan ie w ygłosi ks. 
Nikodem  Cieszyński. Chórem katedralnym  d yrygu je  
ks. dr Gieburowski, godz. 12—12.25: Odczyt p. t. „P a  
rę uwag o zdrowotności naszego byd ła” , w yg ł. doc. 
dr Konopiński, godz. 12—12.25: Odczyt p. t. „R o la  
białka w żyw ien iu  bydła m lecznego”  — w yg ł. inż. 
Stefan Ilozer, godz. 17.35— 18.35: Transm isja z W a r­
szawy, godz. 18.33—18.45: Nadprogram  _ i komunikaty, 
godz. 18.45—19.25: Program  dla dzieci, godz, 19.35— 
19.50: Odezyt p. t. „Ż yc ie  pozagrobowe w djalogach 
P la tona” — w yg ł, prof. W . M. Kozłowski g. 19.50— 
20.15: Odczyt p, t, „M ożliw ość życ ia  na innych p la ­
netach”  — w ygł. p. JJan K anty Słotw lński, asyst. 
TJ. P., godz. 20.30—22: Koncert w ieczorny. Udział bio­
rą : W anda Piasecka (fo rtep ian ), Zo fja  Zcylnm lówna 
(sopran)- Chór „Dzwon Zygm unta”  i chór „S a rzyń ­
sk i”  pod dyr, p. Jana Chm ielewskiego, godz. 22— 
22.20: Sygnał czasu. Kom unikaty sportowe, godz.
22.30—24: Transm isja  m uzyki tanecznej z  w in iarn i 
„C arl ton” .

L ipsk (3*15.8). Godz. 8.30: R ecita l organow y, godz. 9: 
Poranek św iąteczny, godz. 100*, „D z ie je  m iłości”  — 
koinedja Niccodem iego, godz.. 20.15: W ieczór oper 
włoskich, godz. 22.30: Transm isja z Berlina.

W iedeń (317.2). Godz. U : Koncert sym foniczny, g. 
10: Koncert, godz. 18: Sonaty, godz. 20: „K o le j  lo­
kalna” , kortiecija L. Thoraa.

P ra ga  (348.9). Godz. 11: Ko-ncert, godz. 19: „Lohen- 
g r in ”  — opera R. W agnera, godz. 22.20: Transm isja 
koncertu z kaw iarn i.

Brno (441.2). Godz. 10.30; Koncerty ork., godz. 18: 
Koncert niem iecki, godz. 19: Transm isja ? P rag i. 
17.35: A udyc ja  dia dzieci, godz. 17.35: Koncert popo­
łu d n iow y .'W yk o n aw cy : Orkiestra P. R. pod dyr. L. 
D w orakowskiego, Juljan Hoffm an (śp iew ) 1 Stan. 
Naw rock i (akom panim ent). godz. 18.35—18.55: R oz­
maitości. godz. 18.55—19.10: Kom unikat P A T . godz.
19jlV _in .35 ; Odczyt p. t. „K o b ie ty  w walkach o nie­
p o d l e g ł o ś ć  Polsk i”  — w yg ł. prof. Henryk Mościcki, 
godz. 19.35—20: Odc£yt p. t. „W ra żen ia  z Jugosław ji
1 (D zia ł „Podróże i p rzygody” ), w yg ł. p S lefan  M i­
chalski. g. 20.30: Koncert w ieczorny. W ykonaw cy :
Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa  Ozim ińskiego i W 1 
ktor Łabnński (fo rt.), godz. 2 2 -2 0 0 : Transm isja z 
lokalu Autom obilk lubu w W arszaw ie. Zakończenie 
raidu  damskiego samochodowego i rozdanie nagród, 
godz. 22.30: Kom unikaty po lic ji, sygnał  ̂ czasu ko-
ząurifkat lotnJczo-meteondogiczuy, komunikaty P A T .

11.90: Koncert ork., godz, 17: Koncert, godz. 20.90:
Rozm aitości, godz, 22.30: Muzyka taneczna.

Langenberg (408.8). Godz. 9: Poranek świąteczny, 
godz. 13: Koncert, godz. 17.30: Koncert, godz. 18.30: 
Koncert chóru, godz: 19.30: „H o lender tułacz” , opera 
roniant. R. W agnera, następnie koncert.

TRANSM ISJA UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZO­
WYCH KU CZCI KS. BISKUPA D RA W Ł A D Y ­
S Ł A W A  BANDURSKIEGO W E  LW O W IE . Dnia 
11 b. m. (n iedziela) o godz. 9-tej rano, transmito­
waną będzie uroczysta msza św. w kościele kate­
dralnym we Lwow ie, celebrowana przez ks. bisku­
pa dra W ładysława Bandurskiego O godż 1015 
wygłosi kazanie sam ks. biskup dr. Bandurski, a 
o godz. 12‘30 odbędzie się uroczysla akademia w 
Teatrze W ielkim  we Lw ow ie ku czci czcigodnego 
jubilata.

Kocura I sitaka.
W Y N IK  KONKURSU N A  GODŁO PO ­

W SZECHNEJ W Y S T A W Y  KRAJOWEJ W  PO ­
ZNANIU . Konkurs na projekt godła W ysta ­
wy krajowej w  Poznaniu w  1929 roku został 
rozstrzygnięty. Nadesłano 16 prac. Sąd kon­
kursowy p rzyzn a ł p ierwszą nagrodę projekto­
w i pod godłem „lO -lec ie ” , którego autorem 
jest p. Edmund John z W arszaw y. Poza.tem 
przeznaczono do zakupienia projekt prof. 
W ronieckiego z Poznania.

W A R SZA W SK A  DELEGACJA W Y S T A W Y  
KRAJOWEJ W  POZNANIU . Zarzad powszech­
nej w ystaw y krajowej w  Poznaniu utw orzył 
w  W arszaw ie delegaturę generalną, której za ­
daniem będzie załatw ianie wszystkich spraw 
dotyczących w ystaw y, a w ym agających poro­
zum ienia się z czynn ikam i stołecznym i.. D e­
legatem  generalnym  zam ianowany został 
p. Karol Rose, b. konsul generalny Rzeczypo- 
spohtej Polskiej w  Berlinie.

—  W ynalazki i odkrycia. D-ziękł zab ie­
gom Tow. M iłośn ików  w ied zy  i przyrody, a 
p rzy  wydatnem  poparciu M inisterstwa spraw 
wojskow ych powstało pod naczelną redakcją 
pM pułk pil. st. sp. Jerzego Syrokom li-Sy- 
rokomskiego, pismo poświęcone budzeniu 
i racjonalnemu rozw ojow i w ynalazczości poi 
skiej p. t. „W yn a la zk i i odkrycia” .

Pism o to ma zapełnić dotklityą lukę w  na 
szej literaturze sDecjalnej. Ściele się też przed 
niem  zadanie o doniosłości zarówno ekono­
m icznej jak i obronnej państwa.

Zemsfa wielkie! arlnslhl.
(YveHe Guilbert: „La Chanson de ma vie''.

(Pamiętniki). W y d . .  B .  Grasset, Paryż.
Francuski rynek paryski za lany j ?st obec­

nie istną powodzią autografji — dzielą się 
wspom nieniam i swojego życ ia  politycy, gene­
rałow ie, dyplom aci, literaci, artyści, dzienn i­
karze, aktorzy, baletnice, etc, ect. K ażdy się­
ga pam ięcią wstecz, hen! aż do tych dalekich 
i... bliskich czasów z przed wojny, k iedy słoń­
ce —  ich zdaniem  —  jaśniej, cieplej i weselej 
świeciło. Oni sami b y li młodsi... Oczyw iście, 
nie w szyscy  autorowie zasługują na w iarę, nie 
■wszystkie pam iętniki mają wartość dokumen­
talną, a choćby nawet literacką —  niektórzy 
nie mają w ie le  interesującego do powiedzenia, 
inn i do ostatnie] chw ili n ie potrafią lub nie 
chcą być szczerym i. Pam iętniki są publiczną 
spowiedzią, pisaną w  zam iarze otrzym ania 
bezw zględn ie absolucji, przynajm n iej od., 
siebie samego.

K siążka Y vete  G uilberte. czyta  się dosło­
wnie jednem tchem —  jak w  czarodziejskiej 
latarni magicznej przesuwają się 40 blisko lat 
dzie jów  Paryża , sypią się anegdoty . epizody 
chw ilam i smutne, częściej wesołe. C iekawe, 
i to n iezm iern ie, są one zaw sze, znakom ita 
bowiem  diseuse‘a m iała sposobność zetknąć 
się w  ciągu swojej długiej kariery artystycz­
nej ze w szyskiem i niem al sławam i p;óra, pę­
dzla, sceny i t. d. P rzew ażn ie  łączy ła  ją z nie­
m i bardzo serdeczna przyjaźń  zażyła , trafia­
ły  się jednak i kolce zazdrości zawodowej, 
których ostrze um iał w szakże stępiać z łoś li­
w y  dowcip m ściwej Yvetty . Absolutnie nie- 
m ożliw em  jest podanie w  streszczeniu tych 
pam iętników, obfitu jących w prawdziwe skar­
by humoru, racjonalszem  przeto w ydaje się 
opowiedzenie szczegółowe jednego tylko, bar­
dzo charakterystycznego jej wspom nienia 
o Sarze Bernhardt.

Yevette  Guilbert m iała wpra wdzie w swomu 
repertuarze piosenkę X anrofa : „ L e  petit Se- 
pent de Sarah” , ośm ieszającą przysłowiową 
wprost chudość w ielk ie] aktorki pełną n ie­
dwuznacznych aluzyj do jej braku „d źw ię ­
ków ” , ale już od dzieciństwa żyw iła  głęboki 
kult d la jej n ieporównanej gry scenicznej. 
D latego też chętnie zgodziła w ystąpić przed 
„boską Sarą" u niej, w  domu, skore ta w yra­
z iła  życzen ie  posłuchania głośnej w tedy 
„gw ia zd y  szansonierowej” , a n ie mogła, w ie l­
ce dbając o swój głos, spędz'ć "ńeczoru w za­
dym ionej sali tinglowej. Sara Bernhardt, za ­
chw ycona oryginalnym  talentem  Y evette : za­
o fiarow ała jej na pożegnanie w łasny wach larz 
w  pięknem  etui, do którego w łoży ła  rów n ież 
liścik z uprzejmem  podziękowaniem  za w iz y ­
tę. P rzy  rozstaniu, artystki pow ledziaty sobdc : 
„D o w idzen ia w  A m eryce !” , dokąd udawały 
się obie —  pierwsza, autorka tych pam iętni­
ków, druga zaś w  parę tygodni później. 
Y vette  odniosła w  N ow ym  Jorku trium iy o l­
b rzym ie —  wszystkie pisma zam ieściły  entu­
zjastyczne sprawozdania, w  każdej w ystaw ie 
sklepowej perno było jej fotograiij. Po trzech 
tygodniach wylądowujo Sarah, której repor­
terzy  nie om ieszkali zaraz na wstęme poinfor 
m ować o w y ją tkow ych  sukcesach „słynnej 
artystki francuskiej” ; Jakież było jednaik zdu­

m ienie dziennikarzy, k iedy „k ró low a sceny 
francuskiej”  ośw iadczyła  kategorycznie, że
0 żadnej Yvette  Guilbert n igdy w  Paryżu nie 
słyszała i że nawet nie zna wcale takiego 
nazwiska. W ieczorne pisma zam ieściły  na 
głównem  miejscu sensacyjny w yw iad , zaopa­
trują go w  różne komentarze do naiwności 
amerykańskiej, którą „n ieznane artystki”  w y ­
zyskują, każąc sobie płacić po 30.000 dolarów 
m iesięcznie za występy. Oburzony tym  po­
stępkiem impressarjo „pani Bernhardt”  Mau- 
rice Grau, znający' dobrze Yvette  Guilhert, 
odw iedził ją bezzw łoczn ie w  hotelu i sam na­
m awiał ją gorąco, by na tak nielojalne zacho­
wanie się Sary odpowiednio energicznie za­
reagowała.

•„Byłam tern form alnie zgniębiona” , opo­
w iada Yvette, „ i  nie mogłam oczu oderwać 
od artyku łów , czytanych przez cały Nowy 
Jork, w ieczn ie żądny skandalów. W reszcie 
zredagowałam  odpowiedź, usiłując dotknąć 
boleśnie w ielką tragiczkę, która okazała się 
kobietą o malej duszy. Replika moja brzm iała: 
„N ie  rozum iem  wcal e zachowania się pani 
Sary Bernhardt: w idocznie dama ta, tracąc 
młodość, poczyna tracić jednocześnie i pa­
mięć... Ale otóż, w  załączeniu, karteczka, w ła ­
snoręcznie przez n ią  napisana przed paru 
tygodniam i i którą wyjęłam  z pudełka, za­
w ierającego otrzym any przezem nie od niej 
samej prześliczny prezent- jej osobisty wach­
la rz” . Tekst dedykacji był następujący: „Z e ­
chce Droga Tan i przyjąć ten w achlarz, jako 
doiyód w dzięczności za ztożona m i w izytę
1 proszę w ierzyć , że mam dla N iej w iele p rzy ­
jaźn i i uwielbienia. Sara Bernhardt” . Zbytecz- 
nem byłoby dodawać, że opublikowanie tej 
odpowiedzi w  dziennikach nowojorskich w y  
wołało piorunujący efekt i role się zm ien iły  
gruntownie: cała sym patja publiczności prze­
szła na stronę Yvette  Guilbert, która potem 
odnosiła jeszcze w iększe sukcesy. K.

E l e g a n c k a  L o b i e t a  

czasie sloty i deszczu.
Kraków , 11 września.

Znajdujem y się już na progu jesieni, a za­
tem oczek iw ać należy, że m oże niedługo roz­
poczną się 'dni słotne, w ilgotne, deszczowe,

W ażn ą  jest tedy rzeczą pom yśleć o odpo- 
w iedniem  ubraniu na czas deszczów i słoty. 
N ic  bow iem  m niej estetycznego, an iże li ko 
bieta, która w  czasie niepogody jest nieodpo­
w iednio ubrana.

P rzek rzyw ion y, nasiakły w ilgocią  kapelusz, 
przem oczone ubranie, spryskane błotem ja­
sne pończochy i straszliw ie zbrudzone, zbło- 
co re  pantofelki: oto obraz, jaki się n ieraz 
przedstaw ia naszym  oczom  w  czasie słotnego 
dnia. Tnza w zględam i n a tu rf estetycznej od­
gryw a tutaj rolę także w zg ląd  na hygienę i na 
praktyczność. i t  >.
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Jakże łatw o zazięb ić  się w  czasie deszczu 
w  nieodpowiedniem  ubraniu, a przytem  rze­
czy  nie przystosowane do słoty n iszczą się 
m omentalnie.

Tym czasem  moda współczesna dostarcza 
w szelk ich  m ożliw ości uniknęcia zarów no ka­
taru, jaK i zn iszczen ia  garderoby.

Przytem  modne ubranie na dni deszczowe 
odpowiada rów n ież w ym ogom  estetvki.

K olo row y p łaszcz z  jedwabnej gum y z  od­
powiednią, p rzylega jącą ściśle do g łow y  cza­
peczką, grubsze sportowe buciki i ciemne 
pończochy, zabezp ieczają kobietę od tej ew en­
tualności, aby w yg ląda ła  jak „zm ok ła  kura”  
i nabaw iła  się in fluenzy. Tego rodzaju ubra­
nie czyn i rów n ież zbędnem noszenie paraso­
la, k tóry tak Łatwo zgubić, p rzyczem  w cza­
sie n. p. w iatru, parasol zam iast osłaniać, 
spraw ia ty lko kłopot.

Zbytecznem  jest chyba dodawać, że na b ło­
to konieczne sa kalosze, aby potem nie b ło ­
c ić posadzki w m ieszkaniu, , . Joga.

Wcrzerpwle nerwowe.
P rzez w yczerpan ie nerwow e, cierp iem e u  

człow ieka  kultury bardzo częste, rozum iem y 
zm niejszenie się nerw ow ej odporności organi­
zmu, poza tern zupełnie zdrowego. Tern też ró­
żn i się wyczerpan ie od w łaściw ych  chorób, 
w  objawach im  podbnych, n. p. neurastenii 
lub psychopatii. Nasze życie psychiczno-ner-. 
wowe, polega na ciągłem  reagowaniu na pod­
niety, lecz dzie je  się to w  granicach fiz jo lo ­
gicznych t. j. m iędzy' progiem a szczytem  po­
budliwości nerwów , c zy  zm ysłów .

Jednak wskutek pewnych szkodliwości, m n- 
że nastąpić zm iana w  ow ej reakcji, m ianow i­
cie próg (t. ]. m inim um ) pobudliwości, bardzo 
się obn iża i człow iek  staje się przeczu lonym , 
to znaczy odczuwa już to, czego odczuwać nie 
pow in ien i przez to n igdy w łaśc iw ie  m e zna 
spokoju i odpoczynku.

Zm ien ia  się także jakość odczuwania, p rzy ­
czem  nieraz zau w ażyć m ożna pewne zw o ln ie­
nie tejże t. j. w rażen ia  nabyte nie znikają, 
lecz pozostają zbyt długo na pow ierzchn i 
świamodości, łub ciągle do niej wracają, co 
staje się wkońcu podłożem  m yśli przym uso­
wych. O ile jednak przy stanach chorobowych 
n, p. neurastenji, m im o wyrpoczynku i spoko­
ju chorobliw y stan nerw ow y się utrzym uje na 
poziom ie patologicznym , to przy  w yczerpan iu  
nerwowem , w  razie racjonalnej zm iany w a ­
runków życ iow ych , usunięcia szkodliw ości i 
wypoczynku, jczłow ick szybko w raca  do nor­
m y i nawet może nadal pracować swobodnie, 
w  tych samyęh warunkach (urlop '.

Zachodzi tu jednak pytanie: czv wyczerpa­
nie nerwowe może wydarzyć się i n zupełnie 
zdrowego zresztą człowieka —  czv leż ast już 
ono zarazem objawem pewnego chorobliwego 
czy dziedzicznego osłabienia systemu nerko­
wego lub degeneracji?

Odpowiedź na to prosta: m am y naturalnie 
rozm aite stany odporności nerw ow e] u ludzi, 
w iciu  m a już z natury (obciążen i d ziedzicz­
n ie) odporność m ałą, inn i stracili ją  wskutek 
chorób i z łych  warunków zew nętrznych , ale 
nie brak ludzi rdzennie i zupełnie zdrowych. 
Otóż niestety nawet i u takuh możemy obser­
wować wyczerpanie nerwowe, gdy n. p. obej- 
m ią stanowisko zupełnie im nie odpow iadają­
ce a za to ciężk ie i odpow iedzialne. Obserwo­
w a liśm y już n ieraz, że ohcer, który odbył 
w ojnę św iatow ą w śród gradu kul i  grozy 
śmierci, popada w rozstrój nerw ow y, zosta­
w szy  odpow iedzia lnym  kierownikiem  jakiejś 
instytucji lub fabryki.

O dgrywa w ięc  tu dużą rolę nie ilość danej 
podniety, lecz jej jakość, jakoleż p rzyzw ycza ­
jenie organizmu. W id z im y  zarazem  z tego, że 
zapobieganie w yczerpan iu  nerwowem u pole­
gać powinno przedewszystkiem  na tern, aby 
odpowiedni człow iek  był na odpowiedniem  sta­
nowisku i zawód swój lubiał, dalej osobnik 
pow in ien h igien iczn ie pracować, m ieć na leż­
ny mu i kon ieczny w ypoczynek  (urlop), a ten 
znów  w ykorzystać rzeczyw iśc ie  w  celu odpo­
czynku, a nie szarpiącej jeszcze n erw y  za ­
bawy. Kto zauw aża u siebie pewne ob jaw y 
w yczerpan ia  nerwowego, (bezsenność, niepo­
kój bez p rzyczyny, powracające m yśli, drażli- 
wość, brak encrgji i decyzji i t. p.) pow in ien 
nie zw lekać długo, lecz zw rócić  się do lekarza 
i zaprzestać na pewien^czas pracy.

W yczerpan ie  nerwow e jest u leczalne, o ile 
jest ono tylko w yczerpan iem , a nie przeszło
w e w łaściw ą chorobę nprwową, już enaczn ie

decydujetrudniejszą do zw alczen ia , a o czem  cfocyduje 
tylko lekarz. Dr. A. Klęsk.

Sowieckie przygotowania 
do wojny powietrznej.

Korespondent lotn iczy angielskiej gazety. 
„D a ily  M ail”  komunikuje pismu temu sensa­
cyjne wiadom ości o czyn ionych  przez rząd 
Sow ietów  przygotowaniach do przyszłej w o j­
ny powietrznej. O ile w iadom ości te są zu­
pełnie, ścisłe, o czem  ze względu na powagę 
pisma trudno wątpić, zasługują w  zupełności 
na b liższe z niem i zapoznanie się; zw łaszcza  
w  zw iązku z „Tygodn iem  Lotn iczym ” , urzą­
dzonym  u nas obecnie. Oto co pisze kore­
spondent „D a ily  M ail” :

„P o  zdobyciu podstawy techniki lotn iczej 
od N iem ców Rosja Sowiecka szybko posuwa 
się teraz sam odzielnie' po tej linji. Jedne po 
drugich powstają tam w ielk ie w arsztaty że ­
glugi pow ietrznej, w  których odbywa się na 
w ie lką skalę budowa aeroplanów całkow icie 
rosyjskich. W  ch w ili obecnej przestarzałe 
statki lotnicze zam ieniane są na zaopatrzone 
w  w ie lk ie j s iły  m oiory, nowoczesne m aszyny, 
skonstruowane całkow icie, n e  w y łą c 7.njąc s il­
ników, w  znacionalizowranych warsztatach ro­
syjskich. C ały  ten postęp na tem polu osło­
n ięty jest jaknajgłębszą tajemnicą. Dokoła na­
rodowych w arsztatów  sam olotowych ustaw io­
na jest stale silna straż, zw łaszcza  dokoła 
szczególnie w ielk ich  w arsztatów  w  pobnżu 
Moskwy.

W iadom o jest jednak, że program sow iecki 
ma na w idoku w ytw orzen ie  pow ietrznej flo ty  
wojennej złożonej z  3000 aeroplanów poza 
licznym  zastępem  statków handlowych, które 
w  razie potrzeby użyte być mogą dla celów  
wojskowych. Ostatnia ocena urzędowa fran­
cuska przypisuje Rosą Sowieckie; liczbę sa­
m olotów znaczn ie p rzew yższa jąca 10U0, poza 
rezerwam i, która to cy fra  w szakże dotyczy  
stosunków z  przed kilku m iesięcy R ozw ó j lot­
nictwa. wojennego postępuje w  parze ze zra,- 
cztiym  wzrostem  sow ieckiej aw iacji cyw ihiej,'
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uważanej jedynie za silę pomocniczą, dla ce­
lów wojennych. Rosja posiada obecnie naj­
liczn iejszy  Zw iązek  Lotn iczy na świccie. 
Zw iązk iem  tym  jest „A w iocb im " —  Zw iązek  
P rzy jac ió ł Rosyjskiego Lotn ictwa Wojennego. 
L iczba członków jego wedle ostatnich cyfr 
przekroczyła już 3.000.000. Organizacja ta po­
siada fundusze wystarczające do zaopatrzenia 
Czerwonej Arm ji Pow ietrznej w  200 aeropla­
nów  wojennych; syndykaty robotnicze i gór­
nicze uchw aliły  obecnie dodatkowe fundusze 
na budowę powietrznych m iotaczy bomb. 
W śród chłopów rosyjskich gorliw ie szerzona 
jest propaganda, że przyszłość Rosji za leży  
od jej {loty powietrznej. Lotn ictw o jest nowo­
czesnym  najbardziej celow ym  środkiem te­
chnicznym  do urzeczyw istnienia rewolucji po­

w szechnej". W  tych słowach, napisanych 
przez jednego z rosyjskich ekspertów lotni- 
czo-w ojennyeh w  piśmie „M yśl W ojskowa i 
R ew olucja " streszcza się niedwuznacznie cel 
zam ierzeń sowieckiego lotnictwa. Rów nocze­
śnie też z potężną rozbudową jego w  Rosji, 
czynione są tam niemniej energiczne p rzy ­
gotowania, w  kierunku w ytw arzan ia  w sze l­
kiego rodzaju gazów  trujących. Fabryki che­
m iczne produkujące w  czasie wojny są obec­
nie rekonstruowane na modłę zupełnie nowo­
czesną, a także otw ierane są nowe. Fakty te 
poważniejszego nabierają jeszcze znaczenia 
w zw iązku z podanemi pow yżej wiadomościa­
mi o potężnym rozwoju wojennego lotnictwa 
sowieckiego.

O-

Polski t a i t s t  Normslizacyinsf.
Na posiedzeniu Komitetu Ekonomicznego 

R ady m inistrów, które odbyło się przed kilku 
dniam i, przyjęto wniosek ministra przemysłu 
i handlu w  sprawie oddawania pierwszeństwa 
przy  dostawach rządowych Hrmom, które po­
pierają Polski Kom itet Norm alizacyjny. Dzia­
łalność tego komitetu prowadzona jest na 
w zó r  podobnych kom itetów zagranicznych i w  
stałym  z niem i kontakcie, z tą różnicą, że 
podczas gdy zagraniczne komitety są instytu­
cjam i społecznemi uLrzyiny-wanemi i popiera­
nego'! głównie przez przem ysł, to Polski Kom i­
tet pokrywa swe wydatk i w  przew ażnej części 
ze środków dostarczanych przez państwo.

Pon iew a* działalność tego komitetu skiero­
w ana jest ku ujednostajnieniu, zm niejszeniu 
rodzajów  i gatunków w yrobów , a także w  kie­
runku ustalenia technicznych warunków do­
staw, działalność jego przynosi w  pierwszym  
rzędzie korzyści przem ysłow i, j?st wprost ko- 
niecznem , by znaczną część kosztów prac nor­
m alizacyjnych  ponosił przem ysł, jak to ma 
m iejsce w  innych państwach.

Pow zięta  uchwała Komitetu Ekonomicznego 
ą ży  jedynie do tego, ażeby stosunek dostawy 
do państwa u łożył się na zasadzie wzajem nego 
pokryw ania kosztów norm alizacyjnych. —  
U chw ała ta n iew ątp liw ie pobudzi przem ysł do 
w ydatniejszego popierania prac norm alizacyj­
nych i da możność nie zw iększania wydatków  
rządowych, w  miarę rozwoju prac komitetu, a 
naw et powinna przyczyn ić  się do zm niejszenia 
tych wydatków , przyczynając się równocześ­
nie do rozszerzenia działalności komitetu w  
granicach jego zadania, ku ogólnemu pożytko­
w i

P o p i e l m y  krajow y przemysł 
radiotechniczny.:

W  niedługim  czasie otwartą zostanie w  
W arszaw ie II polska W ystaw a  Radiotechnicz­
na. Od czasu pierwszej w ystaw y  urządzonej w  
r. ub. polski przem ysł radiotechniczny poczy­
n ił tak znaczne postępy, że koniecznem  jest 
zaznajom ienie społeczeństwa z obecnami u- 
lepszeniam i w  dziale radiotechniki i  radjofo- 
nji, jak również z produkcją krajową w  tym za ­
kresie. Na W ystaw ie  znajdować się będą za­
równo eksponaty krajowa, jak i zagraniczne, 
i. to w  tym celu, by zw iedzający m ieli moż­
ność porównania. Sprzęt radiotechniczny w y ­
robu krajowego jest bardzo dobry, a jednak 
sprowadzam y stale znaczne ilości z zagranicy. 
Suma importu rocznego sprzętu radiowego 
wynosi około 30 milj. zł. Przynajmniej 3'4 tej 
snmy mogłoby pozostać w kraju.

W ystaw a pozatem ma mieć charakter pro­
pagandy za rozszerzeniem  radjoionji w Polsce, 
która rozw ija się u nas zw olna i stosunkowo 
w  skromnych rozmiarach. Obecnie posiadamy 
w krajn około 100.000 aparatów odbiorczych, 
podczas gdy w stosunku do zagranicy powin­
niśmy posiadać minimalnie 500.000 odbiorców. 
W ystaw a  organizowana jest przez zrzeszenie 
polskich przedsiębiorców radiotechnicznych. 
Zainteresowanie w ystaw ą jest bardzo duże. —  
W szystk ie stoiska są już od dwóch m iesięcy 

^ zajęte. W ystaw a uzyskała poparcie ze strony 
m inisterstw : poczt i telegrafów , przemysłu i
handlu oraz spraw wojskowych, jak równiaż 
tow arzystw a „Polsk ie R ad jo", które ma urzą­
dzić na w ystaw ie  w łasne studjo koncertowe.

Szkota dla rolników w  Święciu 
na Pom orzu.

Ciemną stroną naszego m ałego roln ictwa 
.est mała jego kultura rolna, niska pro­
dukcja i słabe uspołecznienie. Rolnik bez fa­
chowego w ykształcen ia nie jest w  stanie współ 
zaw odn iczyć z innym i rolnikam i, czy  to w  
kraju, czy  też za granicą —  i nie jest w  moż­
ności zw iększyć swej produkcji rolnej. Braki 
pow yższe usuwa Szkoła roln icza, gdyż sze­
rzy  kulturę rolniczą, uczy rolnika w  jaki spo­
sób może one zw iększyć swoją produkcję i jak 
łącząc się w  rzeszen ia może najlepiej w y zy ­
skać koniunktury handlowe.

D w uzim ow a Szkoła roln icza w  Sw ieciu nad 
W isłą rozpoczyna swój rok szkolny dnia 3 li­
stopada br. W pisow e wynósi 1 zł. za okres z i­
m owy 40 zł. Przy szkole znajduje się internat 
w  którym  koszta utrzym ania są o 60 proc. 
n iższe, niż u trzvm anie na m ieście Uczn iow ie 
w  wieku poborowym otrzym ują odroczenie słu­
żby wojskowej na czas uczęszczania do szkoły. 
A by u lżyć uczniom w  przyszłej służbie w oj­
skowej, istnieje przy szkole kurs w yszkolenia 

ojskowego. P : z « szkole no iakzej w £w ieęiu

istnieje równorzędny jednoroczny oddział z 
w yk ładow ym  językiem  niemieckim. Zgłosze­
nia osobiste przyjm uje się we środy > soboty 
od godz. 9— 12 i od 14—15. Zgłaszać się mo­
żna i piśmiennie 7e względu na 'gran iczoną 
ilość miejsc w  Internacie zaleca się zgłaszać 
najpóźniej do dnia 10 października br. Na żą ­
danie w ysyła  się prospekt.

Stan tegorocznych urodzajów  
św iatow ych.

M iędzynarodowy Tnstytut Agronom iczny o- 
głosił sprawozdanie, z którego wynika, że zbio­
ry tegoroczne zapowiadają się prawie wszędzie 
nader pomyślnie. Fkodukcja rolnicza przedsta­
w ia  się conajmniej tak dobrze, jak w  roku po­
przednim, a znacznie lepiej, an iżeli przeciętna 
za ostatni okres 5-letni w  północnej i central­
nej Europie; jedynie na południu sytuacja u- 
w ażana jest za go-rszą.

j Z otrzym anych dotąd przez Instytut infor- 
1 rnacyj w yw nioskow ać należy, że Europa rzu- 
:Ci ogółem na rynek 94,400.000 kw intali psze- 
} n icy, 91,000.000 kw. żyta. około 59,000.000 kw. 
jęczm ien ia oraz 50,300.000 kw. owsa. Udział 
zaś Europy w  zeszłorocznej produkcji całego 
św iata w y ra ża ł się procentowo w  sposób na­
stępujący: pszenica 30 proc., żyto 45 proc., 
jęczm ień 40 proc. i ow ies 20 proc. Dane, do­
tyczące tegorocznych pionów, mogą ulec jesz­
cze zm ianie na lepsze, gdyż nie w szystkie kra­
je zakom unikowały już rezu ltaty ostateczna, 
zw łaszcza  te, gdzie żn iw a  odbywają się póź­
niej.

Urodzaj w  A lg ierze, Marok ku i Tunisie oce­
n iany jest grosso modo na 3.5 milj. kw. psze­
n icy, 5.5 milj. kw. jęczm ien ia, oraz pół milj. 
kw. owsa w ięcej, an iżeli zeszłego lata. Stany 
Zjednoczone mogą dać przeciętnie 6 proc. po­
nad przeciętne cy fry  ostatnich 5 lat, Kanada 
natomiast niem al 20 proc. mniej. Duże postępy 
uczyn iło  roln ictwo w  Egipcie i Indjarh, Korei 
oraz Libanie. W  ogólności powiedzieć można, 
że horskopy są raczej dobre, ponieważ 
te kraje, które produkują blisko połowę całej 
ilości zbóż, m iały zbiory zadowalniające. Ceny 
przeto na rynkach św iatow ych pozostaną pra­
wdopodobnie bez w iększych zm ian, i obaw y 
podrożenia są płonne. W ażnym  pod tym w zg lę ­
dem wskaźnikiem  jest uchwała zw iązku lon­
dyńskich m łynarzy, którzy postanowili obni­
żyć ceny na mąkę.

 0§o---------- W

Diariusz cKonomitznu.
—  Bank Gospodarstwa Krajowego nchwalil

na ostatniem posiedzeniu 7.705 tys. zł. po­
życzek dla samorządów na cele inw estycyjne.

—  Rokowania o pożyczkę w  wysokości 5 
mil. doi. dla przemysłu łódzkiego toczą się 
nadal. W tajem niczen i tw ierdzą, że sprawa 
ma w idoki pomyślnego załatw ienia.

—  Rokowania handlowe polsko-łotewskie 
w  sprawie zawarcia traktatu handlowego u- 
tknęły na m artwym  punkcie, gdyż Ło tw a  nie 
chce zaakceptować t. zw. k lauzuli łotewskiej 
wysuwanej przez stronę polską.

—  Wiadomości o skasowaniu oddziału Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego w  Katowicach 
okazują się n ieprawdziwe.

—  Związek młynarzy zwrócił się do min. 
przem. i handln z prośbą o określenie prze­
znaczonego do w yw ozu  za granicę kontyn­
gentu otrąb pszennych i żytn ich  oraz o w y ­
danie zezw olen ia  na w yw ożen ie  otrąb za gra­
nicę bez cła. .

—  Strajk bndowlany w  Poznania trwa w  
dalszym ciągn. Część robotników budowla­
nych w yjechała  do innych miast, gdzie po­
dobno są korzystniejsze warunki pracy.

—  Rozporządzenie min. spraw wewn. za­
kazujące przemiału żyta na mąkę poniżej 
65 %  w ym ia łu  oraz zakazujące używ an ia  w  
piekarniach m ąki o n iższym  stopniu przem ia­
łu ukazało się.

—  Ceny bawełny podskoczyły wczoraj na 
giełdzie nowojorskiej o 10 dolarów  na bali.

 o§o----------

Kronika e ko n o m iczn a.
W Y W Ó Z  D R ZE W A  Z POLSKI DO BELGJI.

Z Polski w yw oz i się do Belgji jedynie drewno 
okrągła; jednak w  m ałych ilościach. P rzew óz 
taniej się kalkuluje koleją, n iż w ładunkach 
okrętowych przez Gdańsk. Czyn i się obecnie 
starania o rozw in ięcie tranzakcyj m iędzy Bel- 
gją a Polską bezpośrednio i un iezależn ien ie się 
od pośrednictwa Gdańska. Tem bardziej, że 

i część zakupionego drewna, której nie można

będzie w yw ozić  koleją, da się skierować w  ła­
dunkach okrętowych do Gdyni. Dębowego ma- 
terjału nie sprowadza się prawie w  cal? z Po l­
ski do Belgji, ponieważ w  Polsce podaż tego 
materjału jest niewielka, a w  Belgji drzew o­
stany dębowe są dosyć obszerne. M aterjal 
tarty z Pomorza nie znajduje w Iie lg ji chęt­
nych nabywców. Natom iast poszukiwany jest 
materiał z b. Kongresówki i W ołyn ia  craz czę­
ściowo z Małopolski.

EKSPORT POLSKIEGO CUKRU W  II GIM  
K W AR TALE  B. R. Sytuacja eksportowa w R. 
kwartale bież. roku była w yraźn ie  niepom yśl­
na: łączna ilość w yw iezionego cukru w szyst­
kich gatunków w ynosiła ca 22.000 ton. W  po­
równaniu z I. kwartałem  br., w  którym w y ­
w ieziono 96.700 ton, m iał miejsce spadek o 
77 proc.

Dominującą rolę odegrał w yw óz do Szw ecji: 
w ynosił on 44 proc. w yw ozu  ogólnego (zn a­
czna pojemność szwedzkiego rynku na cukier 
jest wynik iem  zaw ieszen ia uprawy buraków 
cukrowych w  roku 1926 na skutek nie dojścia 
do porozumienia m iędzy plantatorami a tru­
stem cukrowym ), 15 proc. w yw ozu  skierowa­
ne było do Holandii, —  13 proc. do Anglji, —  
9 proc. do Finlandji.

W  przeciew ieństw ie do cukru utrzym ał się 
w yw ó z  melasy w  11. kwartale br. mniej w ięcej 
na poziomie 1. kwartału i w yn iósł ca 21 600 
ton. G łównym  odbiorcą b y ły  Stany Zjednoczo­
ne Am eryki, na które p rzyp a iło  52 proc. cnłe- 
g w yw ozu . Do Norw egii w yw iezion o 11 proc., 
do Austrji 10 proc., od N iem iec 5 proc. ogól­
nego eksportu.

ROZPORZĄDZENIE W  SPR AW IE  W Y M IA ­
RU CEGIEŁ. Ukazało się rozporządzenie P re­
zydenta Rzeczypospolitej, określające na pod­
stawie orzeczenia specjalnej komisji, w ym iary  
cegieł spalonych, przeznaczonych do budowy 
domów. Zgodnie z tern rozporządzeniem  w y ­
miar cegły  powinien w ynosić 27 cm. długości, 
13 cm. szerokości i 6 cm. grubości.

W yrób  cegły o innych wym iarach , prze­
znaczonej do celów  specjalnych lub na w y ­
wóz, dozwolony jest jedynie za zgodą min. ro­
bót publicznych.

Kara za fabrykowanie cegieł innych rozm ia­
rów w ynosi 1500 zł., lub miesiąc aresztu, dla 
używ ających zaś takiej cegły do budowy 300 
zł., lub tydzień aresztu.

Rozporządzenie wc.bodzi w  życ ie  z dniem 1 
stycznia. 1928 r. jeżeli chodzi o w yrób cegieł, 
co zaś do jej u żyw an ia przew idziany jest teT- 
min 1 stycznia 1930 r.

KONSUMCJA CUKRU W  POLSCE przedsta­
w ia ła  się w  poszczególnych m iesiącach w  to- 
narh wartości białego kryształu następująco 
(pierwsza cyfra  kampanja z 1926-27, druga i 
i trzecia dla porównania z 1925-26 względnie 
1924-25): październik £0.983 —  18.703 —

, 18.781, listopad 34.165 —  21.100 —  21.613, gru 
< dzień 21.172 —  27.010 —  18.381, styczeń 
'29.742 —  20.776 —  19.165, luty 17.436 —  
j 15.399 —  19.495, marzec 22.542 —  24.551 — 
25.31(1. kw iecień 26.605 —  20.010 —  17.085, 
maj 24.990 —  26.417 —  18 766, czerw iec 
26.098 —  16 405 —  22.142, 'ip iec 32.255 —
31.724 —  31.292, sierpień brak yandch —
31.724 —  31.292, sierpień brak danych —

I 23.524 —  22.486.
Z ŁÓDZKICH TARGÓ W  W Y R O B Ó W  BA - 

W EŁN IAN YC H . Na łódzkim  rynku m ateria­
łów  bawełn ianych pamije poważne o żyw ie ­
nie. Do Łodzi zjechało w ielu  kupców ze stoli­
cy, jakoteż z prowincji Prócz tego napływają 
w c ią ż  znaczne zam ówienia z zagranicy. —  
Wskutek silnego popytu pTacują w szystkie fa­
bryki intensywnie na dwie lub trzy zm iany. 
Straty, jakie poniosły fabryki wskutek upadło­
ści dwóch firm , —  jednej krakowskiej, drugiej 
lw ow skiej —  skłoniły fabrykantów  do stoso­
w an ia  w ie lk ie j ostrożności w  przyjm owaniu 
pokrycia wekslowego. W yłącznego  kredytu u- 
dziela się tylko starym i bezw zględn ie soli­
dnym klijentom. Inni odbiorcy płacą 35 do 
75 proc. gotówką, na resztę zaś dają weksle 
z terminem do 90 dni. Najw iększym  popytem 
cieszą się obecnie m aterjały zim owe, jak bar­
chany, flanele etc. oraz m aterjały całoroczne. 
W  zw iązku ze stałym  wzrostem  cen surowca 
bawełnianego fabryki łódzkie podwyższyły w 
ostatnich 20 dniach ceny swych wyrobów o 
8 do 12 proc. Tendencja jest nadal wybitn ie 
zw yżkow a. Notują m iędzy innemi w  centach 
am erykańskich przy całkowitem  pokryciu we- 
kslowem (p rzy  pokryciu gołówkowem  udziela­
ny jest od poniższych cen rabat w  wysokości 
6 do 8 proc.: w yroby M. Zilbersteina: płótno 
ludo-we (80) —  16, (120) —  23 60, K lot Nr. 
30 0  —  222.80, obrusowe 47.50, barchan 20,
I. K. Poznańsikego: tyrolskie (80) —  16 96, ty­
rolskie (90) —  18.66, Shirting —  12.55, Tyk 
($0) —  18.69, Bataw ia —  19, Bukareszt —  
17, bąrchan —  17 i pół, Angora —  11.25, 
chustki 12;4 —  1.05 dok, W idzew sk ie j Manu­
faktury: Nr. 100 (pół sztuczki) —  4 doi., prze­
ścieradła —  36 cent., obrusowe —  50, Narew' 
—  16 i pół, Oksfordy —  16 i pół, S. Rozenbia- 
ta: Bojka —  14 i pół, Sybir —  33. W yroby  
Zaw iercia : Kreae G. (18) —  1425, (20) —  
15.55, Kreas T. (20) —  16.80, barchan K. —  
42, Bojka —  14, Lam a —  16.75.

W YCIEC ZK A  N A  W Y S T A W Ę  PRZEM YSŁU  
HOTELOW EGO I RESTAURACYJNEGO W  
PO ZNANIU . Na podstawie porozumienia z 
M iejskim  Urzędem  Targów  Poznańskich urzą­
dza Izba handlowa i przem ysłowa w  Krakowie 
wspólną w ycieczkę fachow ców  swego okręgu 
na W ystaw ę Przem ysłu  Hotelowego, Restaura­
cyjnego i Cukierniczego w  Poznaniu.

W yc ieczka  odbędzie się w  dniach 2 i 3 paź­
dziernika br., gdyż w  tym  term inie odbywać 
się będą pokazy konkursowe w  dziale ku linar­
nym. Pokazy będą dotyczy ły  przyrządzania 
potraw, nakrywania i  dekorowania stołów, o­

raz umiejętności i sprawności w  podawaniu.
Pożądanym  zw łaszcza jest udział przem y­

słowców  gospodnich z* m iejscowości kąpielo­
w ych  i zdrojow isk zachodniej Małopolski.

Zgłoszen ia nadsyłać należy Izbie handlowej 
i przem ysłowej w  Krakow ie w  terminie do 15 
bież. miesiąca.

ORGANIZACJA PRODUKCJI I SPRZEDAŻY  
LNU . Z końcem r. b. mają powstać na terenie 
w o jew ództw a w ileńskiego 3 spółdzielnie iniar- 
skie, których zadaniem  będzie 1) zaopatrywa­
nie drobnych rolników w  dobre nasienia ln ia­
ne, 2) organizacja punktów przeróbki słomy 
lnianej, 3) handel włóknem llian em  oraz 4) 
eksport lnu i siemienia lnianego zagranicę. 
Producentam i inu są u nas przeważnie tylko 
drpbni roln icy, którzy nie. posiadają ani środ­
ków'' m aterjalnych, ani odpowiedniej w iedzy 
do uprawy lnu i jego przeróbki Dlatego też 
zasiew siemieniem zanieczyszczonem , prym i­
tyw ne suszenie etc., w ytw arza  w łókno słabe. 
Z tego powodu osiągamy i zagranicą za polski 
len znacznie niższe ceny, an iżeli wszystkie 
inne państwa. W edług przybliżonych obli­
czeń wynosi obszar zasiewów  lnu w woj. w i- 
leńskiem  i nowogródzkiem razem  około 25.000 
ha. Ze wspom nianych 25.000 ha można w y ­
tw orzyć 8.750 ton w łókna lnianego. Za tonę 
polskiego włókna. lnianego płac: się obecnie 
na rynku angielskim  40 do 50 funt. szt.

POŁOWY N A  POLSKIEM W Y B R ZE ŻU  W  
LIPCU  B. R. W  Upcu 1927 złow iono na pol- 
skiem w ybrzeżu  morskiem około 225.395 kg 
ryb ogólnej wartości 262.970 złotych, w  szcze­
gólności fiąder 170.320 kg, rombus-skarpi 

j 12.150, śledzi 1.955 kg (1 kg —  1.80 zł ), łoso- 
| si 13 kg, m ieln icy i troci 250 kg., w ęgorzy 
i  9.274 kg, pomuchii 5.90 kg, makreli 400 kg,
1 szczupaków 2.550 kg, kwap 18.186 kg, okoni 
17.021 kg, płotek 1.135 kg, knurhan 1.560 kg.

Jak w idać z pow yższego zestaw ienia, ilość 
złow ionych  płastug (fląd ry ) była w iększa, niż 
w  miesiącu ubiegłym , zm niejszy ł się nato­
miast połów w ęgorzy i pomuchii.

R ybacy z Helu zaczęli poław iać śledzie 
pławnicam i, w yjeżdżając na połowy dalej 0^ 
brzegów , na morze otwarte. R ybacy  z Kuźn i­
cy rozpoczęli połów makreli, które z jaw iły  się 
w  końcu m iesiąca w  zatoce Puckiej, dotąd w  
ilości nieznacznej.

Całkow ita prawie zdobycz sprzedawana b y ­
ła  na miejscu przew ażnie w  stanie św ieżym , 
to też wędzarnie pracowały zaledw ie po k il­
ka dni w  miesiącu. W ędzona ryba również 
konsumowana była  na miejscu.

W  początkach sierpnia rybacy poczęli c zy ­
nić przygotowania do jesiennego połowu węgo­
rzy.

ROBOTNICY HUT SZK LANNYCH  ŻĄDAJĄ  
PO D W YŻK I. Zw iązek  Zaw odow y Robotników 
Przem ysłu Szklanego z łoży ł w  tych dniach 
Zw iązkow i Polskich Hut Szklanych petycję, 
żądającą podwyższenia płac o 25% . W  kołach 
hutników uważają, iż  żądanie to w  zw iązku  
z ciężką sytuacją, w  jakiej znajduje się obec­
nie przem ysł szklany, jest n iem ożliw e ćk> 
uwzględnienia. Zw raca ją  przytem  uwagę na 
io, że robotnicy przem ysłu szklanego o trzy ­
mali przed n iedawnym  czasem podwyżkę 10% , 
uposażeni zaś są znacznie lepiej, n iż pracowni­
cy '- in n ych  odłam ów przem ysłu, otrzym ując 
m ieszkanie przy hutach i opał.

ZW IĄ ZE K  OCHRONY W ŁA SN O ŚC I NIE- 
RUCHOMEJJ AUSTRJI, dzia ła jący przy Dol- 
no-Austrjackim  Zw iązku  Przem ysłow ym  w  
W iedniu I, Echenbachgasse 11, zaw iadam ia 
wszystkich interesowanych w łaścic ieli nieru­
chomości w  Austrji, w  Polsce obecnie przeby­
w ających, że za łatw ia  wszelk ie czynności 
przy zakładaniu nowych oraz restytuowaniu 
starych ksiąg hipotecznych w  W iedniu  —  
szczególnie w  obwodach od I— IX  i X X  zn i­
szczonych przy zburzeniu i spaleniu pałacu 
spraw ieliwości w  Wiedniu. Oplata wynosi
2 S.

Z e  $ B » 0 3 r s f e H .

Z  boisk piłkarskich K ra k o w a .
RUCH (W ielkie Hajdnki) —  CRACOYIA I.

W  niedzielę dnia 11 bm. odbędą się zaw ody 
w  piłkę nożną m iędzy Ruchem z W ie lk ich  
Hajduków a Cracovią. Zaw ody te budzą nie­
słychane zainteresowanie, bow iem  zaw ody te 
będą pierwszem i m iędzy Cracovią a drużyną 
„lig ow ą " w Krakow ie. Następnie zaw ody te 
ściągną zapewne tłum y publiczności ze w zg lę ­
du na drużynę Ruchu, która w  m istrzostwie 
ligi odgrywa pierwszorzędną rolę, a to z uw a­
gi na wspaniałe w yn ik i uzyskane z Pogonią 
we Lw ow ie  1:0, z Polonią z W arszaw y 6:2, 
z Toruńskim K. S. 0:0 i 4:0, Turystam i z Ł o ­
dzi 2:0, z W artą  w  Poznaniu 4:1 i i.

Zaw ody w ięc niedzielne będą na leżały  do 
w yjątkow o interesujących, bowiem  w szere­
gach tej drużyny znajduje się w ielu  lum ina­
rzy sportu piłki nożnej jak Rebuzione, Sobo­
ta, K atzy  i i. Cracovia po ostatnim sukcesie 
we Lw ow ie , gdzie pokazała wspaniałą grę 
starać się będzie takąż grę okazać i swej pu­
bliczności. Początek zaw odów  o godzinie 3.30 
popołudniu.

Toruński K, S.— W isła. Najb liższa niedzie­
la przyn iesie znowu szereg sensacyjnych spo­
tkań ligow ych , jak I. F. G. —  Ł. K S. w  Ł o ­
dzi, Pogoń— W arta  w  Poznaniu, Czarni—  fla - 
smonea w e Lw ow ie , Polon ia— W arszaw ianka 
w W arszaw ie, oraz Toruński K. S.— W isła  w  
Krakowie. Śm iało m ożna powiedzieć, że naj­
b liższy  tydzień  rozgryw ek ligow ych  p rzew yż­
szy dotychczasowe pod w zględem  zaintereso­
wania.
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'Ambasada Stanów Zjedn. w  Rzymie, tak jak gdzieindziej przydziela się różnym dygnitarzom 
cywilnym i wojskowym, służbowe samochody lub konie, przydzieliła swemu attache mary­
narki w Neapom służbowy samolot, by mógł podczas mrnewrów flo ty  morskiej włoskiej 
uczestniczyć w tych ćwiczeniach. —  Zdjęcie nasze przedstawia attache amerykańskiego ma­

rynarki, mjr. W ood‘a, przy sterze służbowego samolotu

W  Krakow ie gości, jak wspom nieliśm y dru­
żyn a  toruńska, którą cechuje bardzo ładna 
gra kom binacyjna w  lin ji • napadu. Gracze tej 
drużyny, jak Stogowski. Gumowski, C ieszyń­
ski i doskonały strzelec Herbstreich mogą się 
śm iało znaleźć w  każdym  najlepszym  zespo­
le polskim. Jeśli się zw a ży  nadto, ze Toruń­
ski K S. ma za sobą cały szereg b. ładnych 
zw yc ięstw  w  spotkaniach ligow ych , to sądzić 
na leży, iż  m ecz n iedzielny będzie na leżał do 
b. zajm ujących.

S. K. S. SPa R T A — K. S. PODGÓRZE. W  dn.
11 bm., tj. w  niedzielę przedpoł. o godz. 10 
na boisku Garbarni odbędą się zawody7 w  p ił­
kę nożną, które zadecydują czy  m istrzem  K, 
O. L . P. N. w  Krakow ie zostanie Podgórze 
czy  Garbarnia. Gra zapow iada się w ielce in ­
teresująco,' tem bardziej, że naw et w yn ik  nie- 
rozegrany pom iędzy obydwom a drużynam i, 
wysunie na pierwsze m iejsce K. S. Garbar-

■ -^nię, któraby rozgryw ała  zaw ody z innem i 
okręgam i o wejście do Państw ow ej l ig i .

£, K . S. S P A R T A  I I— K. S. PODGÓRZE II. 
W dniu 11 b. m. na boisku Garbarni o godz.
12 w  poł. odbędą się zawody o m istrzostwo 
II Ligi.

KRO W  ODRZA —KR AKO W IA N K A  rozegra­
ją zaw ody kw alifikacyjne o wejście do k la­
sy A w  niedzielę dnia 11 września br-, o godz. 
9-te. przedpoł. na boisku „C racovii“ .

B ŁĘ K IT N I- -N A D  W IŚ L A N  rozegrają zaw o­
dy w piłkę nożną w  niedzielę o godz. 11 
przed  południem na boisku MaKKabi.

B U D O W A  OLBRZYMIEJ SKOCZNI 
NARCIARSKIEJ V/ KRYNICY.

Z  Kom isji sportowej Polskiego Zw iązku 
Narciarskiego donoszą, iż w  najbliższych 
dniach odbędzie się w  K ryn icy  konferencja w  
sprawie budowy nowej skoczni, budowanej 
z funduszów Kom isji Zdrojowej w  Kryn icy.

Budowa skoczni rozpoczęła się już w  dn. 
1 września. Skocznia, która wzorowana jest 
na skoczni olimpijskiej w  St. Moritz dopu­
szcza skoki do 80 m. W obec niepow iększenia

skoczni na Krokw i w  Zakopanem, będzie ona 
prawdopodobnie terenem treningu polskiej 
grupy olimpijskiej. W  konferencji w eźm ie u- 
dział prezes Pol. Zw iązku Narciarskiego oraz 
prezes Kom isji sportowej, który jest równocze­
śnie projektodawcą skoczni kpt Loteczka, 
a z czynn ików  m iejscow ych dyrektor Zakładu 
Zdrojowego inż. Nowotarski, oraz prezes tam ­
tejszego Oddziału „Beskid“  p. N itrib it. ....

FU LG ER UL W  W A R S Z A W IE . i W

W  sobotę przyjeżdża do W arszaw y rumuń­
ska drużyna „Fu lgeru l“ , która tpgoż dnia ro­
zegra na boisku Leg ji zaw ody towarzyskie z 
Legją. Drużyna ta pokonała niedawno Cra- 
covię i posiada w  sw ym  składzie 6 reprezen­
tacyjnych graczy Rumunii. W  dniu 15 b. m. 
odLedzie się pozatem w  W arszaw ie spotkanie 
W ojskowego Klubu Rumuńskiego Fuigerul z 
reprezentacją A rm ji Polskiej.

OGÓLNO-POLSKIE ZA W O D Y  PO IICYJNE  
W  W A R SZA W IE .

Ogólnopolskie Zaw ody Sportowe Po lic ji od­
będą się w  dniach od 9 do 12 września w  
W arszaw ie. 11 w rześn ia  rozegrany zostanie 
mecz piłki nożnej pom iędzy drużynam i: R e ­
prezentacja Polic ji Państw ow ej Polskiej con­
tra Sportverein Scliu tzpolizei-D anzig (Repre­
zentacja Po lic ji Państw ow ej W . M. Gdańska). 
Do reprezentacyjnej drużyny wejdzie 3 gra­
czy  najsiln iejszej z policy jnych  drużyn Pol. 
KI. Sport. Katow ice. Będą on i uzupełnieni 
trzem a w yb itnym i graczam i z pośród funk- 
rjonarjuszów  P. P. —  Łańką (L eg ia ), W in ­
nickim  (C zarn i) i Kaczorem  (W isła-K raków ). 
W  bramce reprezentacyjny bramkarz Polski 
—  Kisieliński.

Do zaw odów  bokserskich, które odbędą się 
10 września, w p łynęło  przeszło 30 zgłoszeń 
bokserów-policjantów z G. Śląska, W arszaw y, 
Lodzi, Torunia i in.

W  zaw odach kolarskich torowych i szoso­
wych , które odbędą się na Dynasach, w  dn. 
12 w rześnia w ezm ą udział —  funkcjonarju-

sze P. P  pp. Gronczewski i Kamiński.
Zaw ody strzeleckie odbędą się w  dn. 10 

września i w  d. 12 września.
Zaw ody Hippiczne, w  których wezm ą u- 

dzial najlepsi jeźdźcy, funkcjonariusze poli­
c ji śląskiej, iódzkiej, warszawskiej i w ielu in­
nych —  odbędą się w  dniach 10 i 11 w rze­
śnia b. r.

ZAW O D Y  SZKOLNE 0 PU tlAR . R ozgryw ­
ki o puhar \ M. G. A. dla drużyn szkolnych 
dobiegają do końca. Zainteresowanie wśród 
m łodzieży ogromne, czego dowodem liczn i w i­
dzow ie z przejęciem obserwujący przebieg 
rozgrywek. Szanse zdobycia puharu ma III 
gimnazjum które tego roku w yb iło  się na 
czoło drużyn, wystaw iając doskonały zespół 
do siatkówki i koszykówki. Zwycięsk ie dru­
żyn y  z lat poprzednich to jest gimnazjum  IV 
i V  mają już daleko mniejsze szanse. R oz­
gryw ki kończą się w  sobotę dn. 10 b. m. po­
czem  o godz. 8-ej nastąpi uroczyste w ręcze­
nie puharu w obecności wszystkich drużyn, 
biorących udział w  zawodach. W stęp na ga- 
lcrję wolny.

Kongres Murzynów.
W  Now\ m Jorku rozpoczął obrady czw arty 

kongres wszechafrykański, t. j. przedstaw icieli 
rasy czarnej tego kontynentu.

Impuls do tych zebrań dał prezydent W il­
son, proklamując w  swych słynnych czterna­
stu punktach prawo każdego narodu do bytu 
samodzielnego.

Już w  1919 roku odbył się w  Paryżu  p ierw ­
szy kongres przedstaw icieli rasy czarnej. 
W  1921 r. onraduje drugi w  Londyn ie; 
w 1923 r. —  trzeci w  L izbon ie, obecnie zaś 
czw arty  radzi w  N ow ym  Jorku.

Na p ierwszym  już zaraz kongresie czarni 
jego uczestnicy żądali, aby ,,osoby pochodze­
nia afrykańskiego, których poziom  um ysłowy 
odpowiada stopniow i cyw ilizac ji otoczenia, 
pos;adałv tesame prawa, co inn i ich współ­
obyw ate le".

D la czarnych zaś m ieszkańców A fryk i do­
magano się takich rządów, które byłyby rzą ­
dam i dla nich, nie zaś odwrotnie, co się zda­
rza  obecnie, że krajowcy są w yzysk iw an i dla 
tych rządów. W reszcie zwrócono się z żąda­
niem  do L ig i Narodów, aby zw racała uwagę 
św iata cyw ilizow anego na te wypadki, w  któ­
rych  obyw atele pochodzenia afrykańskiego 
m e są dopuszczalni, ee względu jedyn ie na ra­
są swoją i barwę skórv, do współudziału 
w  życiu  politycznem  i kulturalnein.

O czyw iście, żądanie to wym ierzone było 
przeciwko Stanom Zjednoczonym , w  których 
m urzyni, zw łaszcza Stanów południowych, 
traktowani są ze w zgardą i nie dopuszczani 
są do równouprawnienia obywatelskiego.

I  obecny kongTes nowojorski domaga się 
z  naciskiem  zupełnego równoupraw nienia 
czarnych w  tych państwach, w  których za­
m ieszkują, co się zaś tyczy  A fryk i, to rozw o­
ju jej na korzyść rasy cazrnej, nie zaś w yłącz­
nie na korzyść Europejczyków, a poza tern 
zn iesienia istniejącego jeszcze w  niektórych 
okolicach A fry  ki handlu n iewolnikam i i w resz­
cie zakazania w  A fryce  handlu napojam i a)- 
koholowem i.

A  że rasa czarna zaczyna uważać się rów ­
n ież za czynnik w  polityce wszechświatowe!, 
tego dowodzi uchwała zjazdu domagająca się 
rozbrojenia powszechnego i zaprzestania 
wojen.

K ó l n e  w l f l f l o H F i ś d .
INTERESOW NE PGEDDKI POBOŻNEGO  

ALTRUIZMU. Dó pastora kościoła C lerktn- 
wcll w  Londynie, zgłosiła się przed paru dn ia­
mi grupa „ow ieczek " włoskich, prosząc go 
o zaniesienie w  ich im ieniu i na ich rachu­
nek modłów do Boga. „Od początku lata leje, 
niemal bez przerw y deszcz, co jest prawdziwą 
klęską dla małogo kraju, Jeśli ta straszna nie­
pogoda będzie w  dalszym  ciągu trwała, w ó w ­
czas zbiory przepadną i w szyscy ludzie po­
zostaną bez eh leba". Pastor w ielce zbudowa­
ny tą troskliwością W łochów  o byt kraju, 
obiecał spełnić ich prośbę, zapytał jednrk 
uprzednio ich,' jaki uprawiają oni zawód. 
„Jesteśmy sprzedawcam i oryginalnych lodów 
włoskich. N iechajże. Bóg ulituje się i pozwoli 
świecić słońcu, by ludziska przychodzili ga­
sić swoje pragnienie u nas...“ .

PRZYCZYNY KULTU  W Ł0 S3E K  D LA  
M USSOLINIEGO. V  ie lk i m istrz faszyzm u 
w ytłum aczył sam niedawno pewnemu dzien­
n ikarzow i angielskiemu, czem  zaskarbił on 
sobie tak gorące sympatje swoich współro- 
daczek. Ośw iadczył on wprawdzie, że jest bez* 
w zględnym  przeciwnikiem  ruchu fem in isty­
cznego i że kobiety nie pow inny do po lity ­
ki się m ieszać, ale stanął jednocześnie oso­
biście w  obronie „p łc i słabej" i przeprowadził 
szereg odpowiednich reform  pi awno-socjal- 
nych. Jego, pom iędzy innemi, zasługą jest 
ustanowienie specjalnego podatku od bez- 
żcnnycli m ężczyzn , całkow icie przeznaczone­
go na wsparcie dla n iezam ożnych matek i bez­
domnych dzieci.

Ż Y W A  KONTRABANDA. M inister pracy, 
Dawis, zw rócił uwagę swoich kolegów  na 
przybidrającą coraz w iększe rozm iary em igra­
cję nielegalną do Stanów Zjednoczonych, 
przyczcm  nadmienił, że oryginalny ten pro­
ceder p rzem ytn iczy upraw iany jest na ka­
nadyjskiej oraz meksykańskiej granicy. Istnie­
je szeroko rozgałęziona organizacja zaw odo­
w a kontrabandzistów, posiadająca agentury 
pokątne w e wszystkich w iększych  miastai h 
Europy i podejmująca się w ysyłk i ludzi do 
Stanów Zjednoczonych za  opłatą 5i)0 dolarów 
od osoby. W obec tego, że ilość em igrantów 
tej kategorji dosięga już pokaźnej liczby mi* 
ljona i że wśród nich znajduje się olbrzym i 
odsetek niepożądanych elementów, w ładze 
amerykańskie zam ierzaja rozpocząć bezw zg lę­
dna walkę z żyw ą  kontrabandą.

PRZYJEM NA ZGUBA. W łaścicie l majątku, 
F io lr Schmidt, podaje do publii-znej w iado­
mości, że żona jego Katarzyna, Małgorzata 
Schmidt, opuściła dom owe ognisko, wobec 
czego on zrzuca z siebie w szelką odpow ie­
dzialność za ewentualne jej oherne Dostęph . 
Ten, kto Katarzynę, Małgorzatę Schmidt znaj­
dzie zechce ją dla siebie zatrzym ać, m ężo.yi 
zaś w żadnym  razie nie zwracać. O ryginal­
ną tę deklarację, zam ieszczoną przez nie­
szczęśliwego m ęczennika pożycia m ałżeńskie­
go w  postaci ogłoszenia, pow tórzył ca ły  sze­
reg dzienników  niem ieckich w  Nadrenji. P rzy ­
puszczalnie jednak „zguba" znajdzie się sa­
ma i, ku utrapieniu biednego męża, do do­
mu wróci.

O dpow iedzia lny redaktor;

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydaw ca;
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M i  otrzynać posad??
M u s i s z  ukończyć  k o r sa  

f a c h o w e  ko re spon den cy j  
ne p ro f .  8 e k o ło w lo z a  — 

W a r s z a w a ,  Z ó r a w l a  42 
K u r s a  w y u c z a j ą  l i s t o w ­

n i e !  b u c h a l t e r i i ,  r achnn  

kowoócl  kup ie ck ie j ,  kore  

ep on d en e j i  h a n d lo w e j  — 

s te n o g r a f i i ,  n a u k i  h and lu  

p r a w a  k a l l g r a f j l ,  p isan ia  

n a  m aszyn ach .  Po  ukończe ­
n iu  św ia d e c tw o .  Ż ą d a jc ie  

p ro sp ek tó w .  9^9

Chcesz u lżyć  so b ie  m ateria ln ie  
w  obecn ym  trudn ym  c z a s ie ?
N a d e ś l i j  sw ó j  a d r e s  i 
znaczek pocz tow y  na  o d ­
pow iedź  a  o t r z y m a sz  w y ­
ja śn ien ie ,  p r zy  pom ocy  
k tó rego  możesz bez  kap l  
ta lu  u le  p r z e k r a c z a j ą c  
eob ie  w  s w y c h  codz len  
o ych  za ję c ia ch  z a ro b ió  z 
ł a tw o śc ią  do 501 z ło tych  
miesięczn ie .  A d r e s o w a ć :

I0ZEF J A K O W IC Z .  W A O T A
S k r z y n k a  p ocz tow a  N r .
554/22. 878

Firm. 561/27.
Spóldz. I. 1999.

DO REJESTRU HANDLOW EGO Oddział Spółdziel- 
ni przy firm ie: spółdzielczy Związek Kredytowy 
Rękodzielników i Przem ysłowców Spóldz. zar. 
z ogr. odpow. w  Krakowie —  wpisano dodatkowo: 
1) Numer kolejny wpisu ł  6) Do ogłoszeń prze­
znaczone jest pismo „Nowa Reform a" w  Krako­
wie. 8) Data wpisu 17 maja 1927 9) Wpisano na 
podstawie uchwały W alnego Zgromadzenia z 25 
marca 1127 zm ieniającej § 40 statutu, co zareje­
strowano o § 43 stąt. co zatwierdzono. 1025 

Kraków, dnia 14 maja 1927
Sąd Okręgowy jako handl. O. II.

Rozpowszechniajcie

„ N o w ą  R eform

c i i c e s z  o t r z y m a ć  p o ­
s a d ę ? M u s i s z  u k o ń c z y ć  
k u r s a  f a c h o w e  k o r e s p o n  
d e n c y j n e  p r o f .  S e k u ł o w i -  
e z a ,  W a r s z a w a ,  Ż ó r a w i a  
42. K u r s a  w y u c z a j ą  l i s t o ­
w n i e :  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n  
k o w o ś c i  k u p i e c k i e j ,  k o r e s  
p o n d e n c j i  h a n d l o w e j ,  sto 
n o g r a f j i ,  n a u k i  h a n d lu  — 
p r a w a ,  k a l i p r r a f j i .  p i s a n i a  
na  m a s z y n a c h .  P o  u k o ń ­
c z e n iu  ś w i a d e c t w o .  Ż ą d n i  
c i e  p r o s p e k t ó w .  1004

4ACLI A
Jedyna Ist ilejąca, aledrfcle-  
n ona marka rlatowa. u- r  
wodniona zuneina gwarancja  
za knid r ukę. Cenakpr a- 
dazy detalicznie ze nizin kr.

( U Z L B * - ,  I r .  121)2 Zl. 5'40.
fttłl A a n t iia i
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p rzyb o rb u i fo to g r a fic z . 
S ze w s k a  2 .  T e l . 1 4 2 8 .

H e le n a  L O F K K L H O I / /
K raków ,  ul G rodzka  L  *_6 
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Basztow a 11. Tel. 311 14064 
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RENOMOWANE PIERW SZORZĘDNE SPECJALNE PENSJE 
W  I ® * - A .  - l iW i

3. FlłEYLERA Kast, — *•
Zakład naukowo w ychow aw czy illa  młodych panie­
nek i doros.ych oi-az pensja prowadzona systemem 
szwajcarskim  w ilk rym  X l » .  W en : -ass< 19, t e le ­
fon  8521* w raz z licemn, zretoruiow . .w l .  g lin u , 
niiun. szkołą średnią, doks,rajcującą dwuletnią szku- | 

hai dl. z prawami publiczności. i\an ..i frotowr ., 
Ilia  — językó i instytut m uzyczny. Pr, , g o t ‘ -wanin| 
do egzam inów państw. — przem ysł artyst. — sporty ,! 
jak-fta-jtroK.kliwaza .m ieka — doskonale utrzym anie, 

par.. wodociąg — internat, e ite r ita t — pot- 
uśja. — Referencje , prospekty bezpłatnie. 1027,

Wymienione firm y polecamy naszym  Czytelnikom.

Firm. 860/27.
C .  V I .  398.  1 0 2 6

W PISAN O  DO REJESTRU HANDLOW EGO O d-]
dz.al C. Siedziba firm y: Kraków, św. Marka 25. 
Brzmienie firm y: Jeneralna, Reprezentacja najlep­
szych systemów kas kontrolnych „Gwarancja — : 
spółka z ogr. odpow. Przedm iot przedsiębiorstwa; 
Kupno i sprzedaż wszelkich maszyn kontrolnych 
i maszyn do pisania, części składowych t przybo- 
rów do nich, oraz naprawa tychże i prowadzenie 
odpowiedniego warsztątu dla uskutecznienia tych 
napraw. Wysokość kapitału zakładowego wynosi
36.000 Zł. „ czego udziały w  gotówce wy-nosatą
18.000 Zł. a v kłady rzeczowe 18.000 Zł. W kłady 
rzeczowe wniesione zostały w  całości, na udziały 
gotówkowe wpłacono 9.200 Zł. Czas trwania spół­
ki nieograniczony. Zawiadowcy: Julius-. Itecker,
Felicjanek 3, Maksymilian Koiischer, Łobzowska 6, 
Aleksander Waicman, Kobierzyn ‘ka 56". Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością w  m yśl ustawy 
z 6 marca 1906 Nr. 58, Dz. pp. oparta na kontrak­
cie notarjalnym  z daty Kraków, 23 czerwca 1927. 
LR . 20822. Ogłoszenia firm y zamieszczać się be- 
dzie w  dzienniku „Now a Rpforma". Podpis firmy:' 
Pod wyciśniętą stamDilją, wypisanem lub wydru- I 
kowanem brzmieniem firm y umiesezzają swe pod­
pisy łącznie p Aleksander Waicman z p. Juliu­
szem Heckerem, albo p. Aleksander W aicm an z p, 
Maksymilianem Kulischerem. Do zastępstwa spóM  
ki uprawnieni są łącznie czyn kolektywnie 2 |
w iadowcy z tern, że jednym z nich musi b y ć  n, 
Aleksander Waicman.-Dzień wpisu: 1 sierpnia lflSr. |

Kraków, 28 Iipoa 1927.

Sąd Okręgowy jako handl. O. IL

Drukarnia „P ik low anego Kurycrs Codziennego” — Kraków, .Wielopole X P«.\ zm ądem  Feliksa K on iń sk iego .


